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Nasi mili goście czescy — których 
tak radośnie witaliśmy — i z którymi 
spędziliśmy tyle chwil podniosłych i ni 
gdy nie zapomnianych — jutro nae 
już opuście5 muszą. Witając Ich, p o s ie 
dzieliśmy na tem miejscu, źe wycieczka 
Czechów do Krakowa, bez politycznego 
zamiaru podjęta, przybierze znaczenie do
niosłego faktu. I nie omyliliśmy się. Przy
byli do nas goście nie z jednego tylko 
Rołina, ale z trzydziestu sześciu czeskich 
miast i ich otolic, między niemi i z Pra
gi — przybyli reprezentanci wszystkich 
stanów i zawodów. We wszystkich prze
mówieniach z obu stron podnoszono naj
goręcej i z zapałem czesko-polskie przy
mierze jako fakt, wypływający i z uczu
cia i z potrzeb obu narodów. A kiedy 
na mogile naszego najpopularniejszego bo
hatera narodowego, tego, który najczy
ściej reprezentuje porozbiorowy pati-yo- 
tyzm polski —  kiedy na mogile Kościu
szki pojawił się tak liczny orszak, jakie
go tam dawno nie widziano, kiedy imie
niem tego czeskiego orszaku poseł He- 
wera złożył na mogile sprowadzony z Pra
gi wspaniały wieniec i w porywającej 
przemowie cześć oddał pamięci Kościuszki
— to w sercu każdego z obecnych obu
dzić się musiało uczucie, iż w tej chwili 
idea Polski święci jeden z tych tryumfów, 
których doniosłość, dzisiaj tylko moralna, 
jutro stać się może w pełnem lego słowa 
znaczeniu polityczną, aktualną.

Powiedzieliśmy: idea polska święciła 
swój tryumf — i taK było w istocie. 
Wszystko, cokolwiek na licznych zebra
niach w licznych mowach wypowiedziano
— to nie był wyraz jakiegoś z chwilowej 
sytuacyi parlamentarnej w Wiedniu pły
nącego interesu czesku-polskiej wzajemno
ści —  to był wyraz najszczerszego ze 
strony czeskiej uznania i zrozumienia na
szej idei narodowej w czystem a szero- 
kiem tego słowa znaczeniu, wyraz pra
wdziwie bratniego umiłowania tego, co 
nam drogie, co jest chlubą i chwałą na
szego narodu. I z naszej strony takie sa
me padały odpowiedzi, i z naszej strony 
nie chwilowa polityczna sytuacya była 
tłem wszystkiego, a nawet o niej mowy nie 
było — daliśmy tylko wyraz tej czci i 
tego uznania. jakiemi przejęci iestesmy 
dla niezmordowanej, żelaznej pracy Cze
chów nad odrodzeniem narodowem, w y
raz silnego odczucia icn dobrej czy złej 
doli, wyraz prawdziwie bratniej dla nich 
miłości i szczerej chęci utrzymania nie- 
rozerwanego z nimi sojuszu. I dobrze, że 
□a tej wysokości utrzymało się wszystko 
do końca. Mini iterstwa powstają i upada
ją — co dziś jest większością parlamentu,

jutro łatwo stać się mniejszością — sy
tuacya może uledz radykalnej zmianie. 
Czesko-polskie przymierze nie może być 
zdegradowane na to, aby było wyłącznie 
narzędziem du utrzymania jednego mini- 
dterstwa. a obalśhfS wszelkich przeciw
nych mu kombinacyj ministeryalnych, 
ono nie może być jednodniową polityczną 
kombinaeyą, któia spełniwszy swoje za
danie, mogłaby jak ów murzyn — odejść 
sobie. Podstawy jego trwalsze, a raoya 
bytu jego głębsza. I  tu jest wielka zaołu- 
ga kończącego się dzisiaj zjazdu, że ta 
trwalsza, szersza podstawa naszego soju
szu na nim się uwydatniła.

A ma on drugą, większą jeszcze zasłu
gę. Do niedawna wyraz „wzajemność sła- 
wiańska“ był u nas w kraju, a po części 
i dzisiaj jeszcze jest — niepopularny. 
Z różnych powodów, nad któremi chyba 
szerzej rozwodzić się nie potrzebujemy—  
za tern pojęciem „sławiańskiej wzajemno
śc i14 wlokło się jak nieodłączona mara po-

korzystne i dla naszej sprawy narodowej 
i w ogóle dla sprawy w y z w o l e n i a  — 
życzeniem: oby pracom i usiłowaniom  
tych serdecznych pobratymców naszych 
jak najlepiej się wiodło, oby polityczne 
ich walki były uwieńczone "zwycięstwem. 
Spodziewamy się, że po niezbyt może 
długim czasie mieć będziemy sposobność 
uścisnąć znowu zacne ich dłonie. Bywaj
cież zdrowi bracia — którzy nas dziś już 
opuszczacie, bywajcie zdrowi — ale zara
zem : do w i d z e n i a !

Czesi w Krakowie.

Uzupełniając sprawozdanie nasze z pierwszego 
dnia zjazdu, podajemy przedewszj stkiem mowy, 
które musieliśmy w ostatnim  num erze opuścić. 
A naprzód mowę posła Em anuela T o n n e r a ,  
kcói przy powitaniu w sali radnej prezydenta 
miasta naszego, przemówił jak następuje:

Zaszczycony wyborem ziomków, ie ty m  prze
m aw iał jako ich reprezentant, zwracam się do

_ . . Ciebie, Panie Prezydencie starego grodu królew-
jęcie panslawizmu w najgorszem te g o  s ło - < skiego', grodu najczcigodniejszego, stolicy Piastów 
wa znaczeniu. I do  niedawna jeszcze zjazd, i Jagiellonów. Im ieniem  całego narodu dziękuję
w którymby brali udział C zesi, Ki oaui i 
Serbowie, byłby u nas obudzał obawę, 
że znajdzie w mm wyraz ta polityka pan- 
slawistyczna, która nam tak bardzo jest 
wstrętną dla tego, że w jej imię Polska 
pod berłem rosyjskiem tak ciężki znosi 
ucisk, i że w rozwoju tej idei widzimy 
groźne dla całej zachodniej Sławiańszczy- 
zny niebezpieczeństwo utonięcia w anti- 
cywilizacyjnym żywiole wschodnim I oto 
byli u nas wybitni reprezentanci narodo
wej czeskiej polityki, był z nimi także 
i Serb i Kroat — wszystkie przemówienia 
naturalnie obracały się około kwestyi so 
lidarności i braterskiego przymierza Sla- 
wian — a nie padło a n i  j e d n o  słowo, 
któreby wytłumaczyć można w owem złem, 
panslawistycznem znaczeniu. Jest to fakt 
niesłychanej doniosłości i najcenniejszy 
dowód wielkiego postępu, jaki idea polska 
między Sławianami uczyniła. Jeżeli co — 
to ta okoliczność wpłynie niewątpliwie 
nader korzystnie na stosunek Polaków do 
sławianskich pobratymców, bo usuwa wal
ną w tych stosunkach przeszkodę, to nie
dowierzanie pewne, jakie się tak często 
objawiało. Pierwsze lody przełamane —  
nie wątpimy, że odtąd stosunki nasze będą 
coraz częstsze i trwalsze.

Tyle z politycznego stanowisKa. A skoro 
nam przypadło reprezentować poważną 
część opinii publicznej tego miasta, niechże 
nam wolno będzie jej imieniem pożegnać 
najserdeczniej pobratymców naszych —  
podziękować za le chwile prawdziwej i o z -  
ko»zy, jaką nam przyjazdem swym i po
bytem wśród nas sprawili —  i zakończyć 
życzeniem, płynącem z głębi serca, ale 
też i z głębi przekonania o tem , co jest

za to przyjęcie tak szczytne, jakie* nam zgotowa 
liście na polskiej ziomi, za tyle laski niezasłużo
nej — Dziękuję za t<> całego narodu imieniem 
i Krakowowi i całtj ziemi polskiej. W iodła nas 
tu myśl zbliżenia się i zbratania szczepów naszych, 
które postępuje szybko, bo dziś uważacie Cze
chów jako braci, do tych jam ych dążących ce
lów. Jak  my zaś do W as lgniemy, dowodem od
wiedziny nasze, które przybrały tak wielkie roz
miary, jakich sami nie przypuszczaliśmy.

Polacy koehani, przybyliśmy do Krakowa, aby 
W as poznać bliżej i wszystko co wasze, wasze 
bogactwo i urocze okolice waszej ziemi. Przyszli
śmy przypatrzeć się wspaniałym pomnikom wa 
s e j  świetnej przestłości, waszej potęgi i sławy, 
przyszliśmy złożyć hołd Bugu w waszych świąty
niach, i uczcić Kazimierzów W ielkich, Sobieskich, 
Puniatowskich, Kościuszków, Koperników, Skar- 
gów i Woroniczów, oraz oddać hołd patryotyz- 
muwi waszemu, który nas wiele nauczył i pocie
szał w niedoli. Powinszować wam pracy i wy
trwałości, któro was z grobu wydobędzie i odpo
wie świetnym niegdyś czasom. Wszelka wymowa 
za słaba i ni< byłaby w stanie wyrazić wdzięcz
ności naszej za przyjęcie, którego tu doznajemy. 
Obyśmy kiedyś w Pradze wywdzięczyć się wam 
mogli za to. — Wieść o tem, jak nas witacie, 
rozejdzie eię po całych Czechach, i wywoła tam 
wszędzie uczucia wdzięczności i radości. O serce 
i dłoń przyszliśmy Was prosić i te nam ofiaru
jecie i za to Wam dziękujemy, ale prosimy Was 
i o trzecie, abyście Wy sławni z gościnności, po
wstrzymali tym razem Waszą gościnność, z powo
du nieszczęścia, jakie dotknęło Waazą ziemię!

Następnie zwracając się do swoich rodaków, 
przemówił p. Tonuer po czesku, wyrażając prze
konanie, że mowa jego po polsku wygłoszona, 
płynęła ze serca wsystkich Czechów, i kończy; 
sława Krakowowi, a całej polbkiej Ojczyźnie szcze
re czeskie N a z d a r !

Na obiedzie w ogrodzie strzeleckim przemówił 
pierwszy n»sz redaktor, poseł Tadeusz R o m a 
n o w  i c z w następujące s łow a:

Przezacni, serdeczni pobratym cy!
Kiedy przed piętnastu laty zwiedzałem wasza 

złotą Pragę — podziwiałem piękne jej gmacny 
i wspaniałe mury Hradczynu i Wełtawy brzegi

urocze, i wasz W estm inster na Wyszehradzie. 
ale najgłębsze i najtrwalsze odniosłem wrażenie, 
gdy mi na rynku Starego m iasta Pragi okazano 
miejsce, na którem przed dwustu laty pod nie
mieckim toporem padły głowy najcelniejszych 
mężów waszego narodu. Uchyliłem czoła przed 
cieniami tycli, co tam życie położyli za naród—  
ucLyliłem czoła przed tyiu ogromem nieszczęść, 
jakie potem przez 200 lat nad wami zawisły, — uchy
liłem czoła przed tą  niespożytą żywotnością wa
szą, która sprawiła, żeście własną, wytrwałą, 
niezmordowaną pracą waszą, Drącą Jucha i młota 
i p łu g a , z tak ciężkiego upadku a prawie zu
pełnego zamarcia do nowego podźwignęli się 
życia, a podźwignęli się tak, że gdyby to życie 
jako gmach jakiś sobie wyobrazić, toby na nim 
zajaśnieć musiał napis taki, jakiście na waszym 
narodowym teatrze położyli; naród sobie!

Jeżeli kto nie wierzy, że narudy upadłe, gdy 
chcą io powstają — jeżeli kto nie dość jeszcze 
czuje i rozumie, źe nasze Jeszcze nie zginęła", 
to nie m arzeń’e, lecz wyraz dziejowej prawdy 
uiaiącej swe zastosowanie do każdego narodu, 
Który z powodzi nieszczęść uratował ducha — 
niech idzie na rynek Srarego miasta w Pradze, 
i tam się zaduma nad losami waszego narodu, 
serdeczni goście czescy, a niewiara jego zginie, 
jak śnieg topniejący pod promieniami słońca.

Mamy i my Polacy nasze Stare m.asto. A nie 
tylko to w Warszawie, na którego straży stoi za
mek, niegdyś królów a dziś cięmięzców naszych 
siedziba, ten zamek — z przed którego lat te
mu przeszło dwadzieścia, rosyjskie kule trafiały 
w pierś bezbronnego ludu. Mamy tik ie  jak wa
sze Stare miasto, taką widownię katowskich czy
nów, na której strum ieniam i spływała krew na
szych męczenników, mamy je  na całej ziemi na
szej, jak długa i szeroka, wszędzie, gdzie zasiadł 
„sąd krzywoprzysiężny" sadzić wiernych tej oj
czyzny synów za to tylko, że ją  żywą i zdrową 
widzieć chcieli. Mamy je — nie po miastach 
tylko, ale i w cichych siołach podlaskich, gdzie 
niedawno, bo ledwie przed dzieaięciu laty, mor
dowano bezbronnych włościan, którzy nie chcieli 
wiary ojców swych porzucić dla w iary rządowej, 
i gdzie prześladowanie, chociaż już nie krwawe, 
trwa po dzień dzisiejszy.

I  oto — co nas z wami łączy: wspólność nie
szczęścia. 1 oto, dla czego dłoń polska żywiej 
drga w czeskiej dłoni, bo wierzymy, że jak my 
waszą dziejową niedolę odczuwamy, lak wy żywo 
na<zą czujecie. A wiemy też, że dzielicie naszą 
wiarę w przyszłość, jak my wasza rozumiemy 
Bo nie tylko ta wspólność nieszczęść, ale łączy 
nas jeszcze jedno: wspólna myśl przewodnia na
rodowa. Cała wasza praca i polityka skierowańą jest 
ku temu, aby narodową waszą indywidualność i 
odrębność obronić od wszelkich czy to gwałto
wnych zamachów, czy gorszych może od nich, 
podstępnych sideł i szatańskich pokus. I  znowu 
nasuwa mi się wspomnienie z pobytu w Pradze 
przed 15 laty, na narodowym waszym obchodzie 
rocznicy urodzin Hussa. Podczns uczty na nro- 
Czyin sofijskim ostrowie powstał w »sz Bieger i 
potężnym swym głosem wypowiedział mowę, je 
dną z ty ch , których nie zapomin- się nigdy — 
i powiedział w niej między innemi; „niech nikt 
nie myśli, żeby Czesi kiedykolwiek swoją indy
widualność narodową utopili w innej, choćby naj 
pOtężnie,azei, czy to obcej c/.y pokrewnej. “ Słowa 
te utkwiły mi głęboko w pamięci, a przekonały 
mnie. że tak samo jak dzielnie umieliście obro 
nić się oo zabójczych na was zamachów germa- 
nizmu, tak też n i e  u l e g n i e c i e  n i g d y  p o 
k u s i e  p o ś w i ę c e n i a  n a r o d o w o ś c i  d l a  
r a s o w o ś c i .  Przekonały mnie, że tej waszej

cywilizacyi narodowej, którb tak samo jak nasza, 
na rodzimych podstawaoh oparta, ale duchem 
zachodu kształcona — nie dacie się rozpłynąć 
w zalewie wschudnim.

I oto drugi punkt, który nas łączy: wspólność 
przewodniej idei, a tą jest obrona i utrzymanie 
narodowej indywidualności w ciągłem zetknięciu 
i harmonii z prądami zachodniej z humanizmu 
wyrósł* i cywilizacyi. W imię tak podobnycn nie
szczęść naszych dziejowych, w imię tej wspól
nej idei, co nas w pracach i walkach naszych 
wiedzie, w imię tego co sprawia, że nie zginęła 
Czechia i że nie zginęła Polska, w imię tego 
wszystkiego, co sercom naszym dzisiaj w armo- 
nijny takt uderzać każe a dłonie nasze w bratni 
splata uścisk — wznoszę okrzyk: narodowi cze
skiemu S ław a! Na z d a r!

Po Romanowiczu przemówił poseł H e  w e r  a, 
którego mowę podaliśmy już w ostatnim  num e
rze, po nim prezes lwowskiego sokoła D o b r z a ń 
s k i  Jan . Chciałem — puwiada — puwitać was na 
dworcu, gdy jednak ułożony naprzód program  na 
to nie pozwalał, a do zarządzeń gospodarza gość 
stosować się musi, irze to  teraz dopiero mogę i- 
mieniem lwowskiego Sokoła was powitać. Zbliże
ni bardzie,, niż my do zachodu prędzej przejęliś
cie od mego niejedno co doDre, a między inne
mi i myśl tworzenia stowarzyszeń gim nastycz
nych dla ćwiczenia siły i zręczności ciała. N a
zwaliście je „Sokołem," ażeby w nazwie samej 
mieścił się symbol siły i lotu. I  w krotce stowa
rzyszenia wasze tak s*ę po całym kraiu lozsze- 
iżyły, i Sokołów macie tylu, że mogliście na 
wycieczkę jak tu, wysłać tak liczny ich zastęp. 
My w Polsce, przez długie dziesiątki lat żywiliś
my w sobie i utrzymywali to święte przykazanie, 
iż każdoj chwili trzeba być gomwym dla bprawy 
narodu poświęcić wszystko i własną piersią jej 
bronić. Ale zapomnieliśmy, że nie dość jest być 
gotow jm . lecz trzeba także być do tego usposo
bionym, zdolnym— trzeba zatem siły ciała wyro
bić, muszkuły wzmocnić, zręczność im nadać i 
gibkość. Do tego zmierzają wasze towarzybtwa 
gimnastyczne. ŻDacznie później i m jśm y przy
stąpili do zawiązywania takich towarzystw, ale 
dotychczas mamy jedno tylko we Lwowie. N a
zwaliśmy je także Sokołem, aby dać przez to 
dowód łączności z wami. Mam nadzieje, że teraz, 
gdyśmy się z wami zetknęli i naocznie przeko
nali o osiągniętych przez was rezultatach, mam 
nalzioię, że nczba „Sokołów" w naszym kraju 
wzrośnie i że po jakimś czasie Sokoły polskie 
wywdzięczając wam się za wasz** odwiedziny, bę
dą mogły licznie stawić się w waszej złotej Pra
dze. Niech żyją czeskie sokoły!

Następnie zabrał głu£ p. Grzegorz S m ó 1 s k i 
prezes wiedeńskiego polskiego stowarzyszenia 
„Zgoda", witając z sw strony w serdecznych 
słowach m iłych czeskich gości. Mówił o n , że 
dziś w sławnym królewskim urodzie krakusa 
wita czeskich pobratymców nietylko smn K ra
ków, ale też przedstawiciele całego narodu pol
skiego. Jeżeli z pod zaboru rosyjskiego n ik t gło
su nie zabiera ani też żaden telegram nie nad
szedł, to łatwo zrozumieć dlaczego. Tam tłumią 
wszelką wolność, a więc 1 każdy objaw wolnego, 
braterskiego uczucia. Mimo to i Polacy z pod 
zaboru rosyjskiego żywią dla dzielnego narodu 
czesKiego najżywsze sym patye, w imię tych sa
mych haseł wolności, które ich własne poruszają 
serca. W spólność interesów polsko-czeskich po
lega na walce o wolność, o prawa narodowe. 
A  właśnie nasi wspólni ciemięzcy, którzy noga
mi depcą najkardynalniejsze zasady wolności i po
stępu, śmią n a m , Polakom i Czechom , dla po- 
twarzy zarzucać reakcyjne dążności. Zarzut ten 
zasługuje tylko na pogardę z naszej strony. My

DZIKA ANKA.
YOWELLA

n a p i s a ł a  A m  a .

(Ciąg dalszy).

Jędrkowa sama teraz musiała myśleć o dziec
ku. sama pracować na n ie , bo nikt nie poma
gał. Pracowała też i wzdychała i biedziła s ię , 
ale miała nadzieję lepszych czasów „niechno ino 
Anka podrośnie". I  czekała, aż Anka podrośnie, 
bo to drobiazg jeszcze był ta k i , że ani tego je- 
jzcze widać przy ziemi, a tymczasem wyprawia
ła  ją  do szkoły. Co rano wiązała jej włosy bia- 
ł jm  saraw kiem , a gdy się dziewczyna już ubra
ł a .  w riadała jej książki w słomianą torbę i upo
minała : „A n u ś , bądź grzeczna, pamiętaj — a 
•ducu-, dobrodziejek". Jędrkowa dobrodziejki te 
kochała i czciia, a miłość tę i cześć wpajała w 
dziecko. Anka wrędrowała jak  dawniej, przepra^ 
wiała gję galarem n» drugą stronę i słuchała co 
jej góry szeptały , co rzeita gaduła. W le c ie , to 
jeszcze pół biedy, dziewczyna chodziła w swej 
perkalowej spódnicy, w duże czerwone centki i 
w buraczkowym kaftanie. I było dobrze. Co so
botę, matka spódnicę i kattan przeprała wieczór, 
r *niutko w niedzielę, jeszcze przed sumą przecią
gła gorącem żelazkiem i nie troszczyła się już o 
c0 *nnego, strój ten starczył na lato całe. A>e 
“ naf trzeba było jo cieplejszej pomj śleć przyo- 
aziewie boby dziecko zmarzło. W tedy na per- 
kalowy kapan dziewczyny, Jędrkow a zaizucała 
■wą chuatkę turecką wyolakłą ao reszty i wią- 

a 1% na krzyż po pod ram iona dziecka, na |a- 
z S* k ^ d ła  jej zgrabną, niegdyś atłasową, 

asm wytartą czapeczkę, obszywaną biotem futer- 
kinin. Czapeczka z trudem dała się dopiąć p o d l

brodą na haftkę i usuwała się ciągle na tył g ło
wy, a bujne wiosy małej, wymykały sięj ciągle 
z pod futei ka. Strojną tę czapeczkę i m ały ręka- 
w eczek, do którego teraz gołe wciskała rączęta, 
dostała Anka od dobrej pani. „Idź Anuś prędziu- 
teń k o , to nie zmarzniesz — rąk nie wyjmuj po 
drodze". — Anka szła, ale gdzie jej tam iść prę- 
dziuteńko. . .  nie spieszno je j widać do szkoły. 
Szła po rzece wązką ścieżynką i rozglądała się i 
nasłuchiwała. 1 było na co patrzeć i było s łu 
chać czego. Biały mróz rozłożył się naokoło i 
uganiał po polu taki jasny i lśniący i igrał w po
wietrzu, aż świeczki w oczach stawały i woda 
w rzece ścięła s i ę , a rzeka stanęła i połyskiwa
ła głaciutko, jak lustro. Wszystko naokoło w bia
łe wystroiło się puchy, aż ćmiło się w oczach , 
jakby kto tysiąc gromnic pozapalał. I  drzewa sta
ły cichutko i do słońca lśniły bryła m»mi i siu- 
chały, bo rzeka choć zam arzła, gadała , gadała 
do niej przez szybę lodu. Słyszała.... A gdyby 
się pochyliła i spojrzała tam na dno , dojrzałaby 
tam pewnie wszystkie te pałace z piany i kry 
ształu z koralowymi dachy i te cudne panny, co 
jej tatuś zawsze o nich mówili. • A  gdyby tak 
do niej przyszły , jak do Basi tam i sp y ta ły ; 
„czego chcesz dziewczyno, pomyśl, a dostaniesz". 
Coby ona chciała?...

Takie kamaszki czerwone z guziczkami świe
cącymi, jak  ma Mania, taką niebieską, ciepluUą 
sukienkę i m ankietki i tartuszek biały i takie 
długie wstążki do warkocza i kolczyzi złote i... 
coby jeszcze ? Szła powoluteńzu i myślała, coby 
jeszcze i patrzyła na swoje trzewiki wielKie, po
darte, zawiązane okrawkami sukna białego, na 
lichą swą spódn iczynę.. . .  A  . . .  może ona mia
ła  już czerwone kamaszki na nogach i sukienkę 
lamową, tylko nie w iedziała, jak Baoia w bajce 
zupełnie, jak ona, co miała listk i zamiast rączek

a nie w id z ia ła ... .  Ona nie widzi, ale wszyscy 
widzą na niej takie śliczności.

Mróz szczypał jej twarz odsłonioną, czapeczka 
zsunęła się jej na tyl głowy, o mało nie spadła 
na szyję, ramiona nagie do pół w su n ę ły  się z 
rękawka.

— Oj zmarznie też ta bieda — a czekajże, 
czekaj, wołała przekupka. Siedziała ona tu z o- 
wocami i bułkami za strag an em , widywała A n
kę codziennie i znała ją  „O j! wyszczypał też to 
mróz, wyszczypal, aż pośm iała droóiua". I  ko
bieta wstała do niej, nasuwała jej czapkę na gło
wę , wciskała w nią włosy spadające na oczy, 
naciągnęła rękawy kaftana aż zatrzeszczały w 
szwach i zawiązała chustkę na nowo — „no idź 
teraz , a nie leź jak ćma — a ręce w pakuj, bo 
ci zgrabieją".

Ciężka była zima, ale byle ją  tylko przebiedo- 
wać, to już jakoś szło przy pomocy boskiej.

Przebiedowały też i jedną zimę i już się dru
ga zapowiadała w krótce, tak rozlały się deszcze

Jędrkow a zaczynała się martwić i wzdychać na
nowo.

Raz w taki dżdżysty dzień stanęła M an ia , ta, 
co się najlepiej uczyła, co miała nwładniejsze 
sukienki i takie świecące guziki przy kamatzkach 
najbardziej świecące, stanęła na środku klasy i 
zapowiedziała głośno , żeby przynosić pieniądze 
na pannę prefekeię. Były imieniny panny prefek
ci , które w całym klasztorze uroczyście obcho
dzono.

Dnia następnego, rano, matka już dała Ance 
torbę do rę k i , jak zwykle i jak zwykle powie
działa j e j : „A nuś, pam iętaj, uądz grzeczną, a 
oua jeszcze stała na progu i nie myślała odejść; 
„cóż stoisz".

— M am uńciu. na pannę prefekeię.
— Id ź , dam ci jutro

A uka poszła —  ale popołudniu, znowu stanę
ła na progu i już nie chciała odejść. Wszystkie 
przyniosły, tylko ona me, a Mania tak ją  na- 
krzyczała i kazała przynieść koniecznie. Jędrko- 
wa w estchnęła, wzdychała ona teraz zawsze, ona 
juz oddechała samemi westchnieniami. N ie żal 
jej było, dla dobrodziejek, nie żałowała niczego, 
czuła dla nich gorącą, prawdziwą wdzięczność— 
ale nie miała n ic , prócz tej gorącej wdzięczno
ści w sercu, a w starym, wytartym woreczi u je
dynego, ostatniego centa.

— Na — masz A nuś, a jak ci nie trza bar
dzo, to przynieś nazad, pamiętaj — bo to osta
tn i, pamiętaj pizynieś, jak ci nie trza będzie.

Au1 a wzięła centa w rękę i poszra. Z samej 
uciechy szła dziś sp ieszn ie , chciała być prędzej 
w szkole. rA ręce ściskała miedziaka i patrzyła 
co chwilę ^rzekonać się oczym a, czy go ma je 
szcze, choć czuła go. C e n t . . .  jeden cały ceutl 
to skarb był dla niej — skarb wielki, ściskała 
go w ręce m ocno, mocno i cieszyła się. (idyby 
chciała , za tego jednego centa , coby ona naku- 
piś sobie mogła 1... ho! ho ! Nigdy jeszcze nie 
kupowała sobie niczego, nigdy do dziś me nna 
ła  własnego centa w ręce ... ale znała jego wiel
ką wartość. W idziała nieraz, jak matka odnosząc 
ro b o tę , prosić się musiała o kilka taki* h okrą
głych pieniążków, jak wziąwszy każdy z mch w 
rękę, dobrze oglądnęła z jednej i z di ugiej strr - 
ny mm w ydała, w iedziała, jak cent taki ciężko 
przychodził, matka jej to mówiła — a J z,ś mia
ła jednego takiego centa. Gdyby ch c ia ła . . .  ale 
ona go zaniesie dla panny p refekci. . .  co Mania 
powie ?

Drobny, gęśeiutki deszczyk siekł jej po twarzy, 
po oczach, zimno było przejmujące, nie czuła go 
w swej radości.. Zwalniała kroku coraz bardziej, 
coraz bardziej i znowu lazła powoli, jak  zwykle,

choć trza jej było być prędko w klasie.
— A lećże dziewczyno, leć d u ch em , bo już 

dzwonili u zakonnic — wołała przekupka.
Anka leciała duchem , biegła, co jej s ił star

czył j  — lurta już była zamknięta. Stanęła, prze
łożyła centa z prawej ręki do lewej i draąc, do
tknęła ostatniego, najniższego węzła sznura — 
Dzwonek zajęczał cichutko, nieśm iało, furta 
skrzypnęła za cbwilę.

— A ty próżniaku I . . .  to ci tu ktoś stróża 
trzymać będzie doi ciebie — krzyczała zak inni- 
ca.— A aka cichutko wsunęła się do sali. ^  sali 
na środku, stała siostra Karolina i uczyła histo- 
ryi polbkiej. Pod ścianą, długim szeregiem stały 
uczennice, zabawiając tsię w najlepsze i — A nka 
stanęła przy nich p»d oknem , turbę postaw iła 
przy nogach. Taki był zwyczaj — uczennice nad
chodzące po m odlitw ie, stały za karę i siadały 
vr ławkach dopiero z* wyraźnem pozwoleniem 
zakonni -y. Markotno było trochę dziew czynie, 
ni< stała nigdy jeszcze na k a rze , n gdy się me 
spóźniła. Łzy kręciły jej się w oczach i zmar
twiona w ypatrywała oknem. Tam ni dworze sta
ły geora nie w ysm ukłe, drobny, gęśeiutki desz
czyk siekł i siekł w nie zimnemi k rop lam i, aż 
posiekał, zm ył na mc aksam it tych drobnych li
stków i kwiaty pochyliły głowy ciężkie wilgocią 
i żałośnie skarżyły się dziewczęciu na srogą je 
sień. A nka zapatrzyła się na nie i żal jej ich 
było i zapomniała o sobie i nie słyszała, jak 
małe jej towarzyszki rozmawiały ze sobą:

— Który twój kapelusz, H elenko? — p jta ła  
Jadzia.

— Ten, na drugim  kołku z kraju—i H elenka 
odwróciła się twarzą do wieszadeł, plecami do 
nauczycielki. (Dok. nast.)
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jesteśm y orędownikami wolności tak sam o, jak 
i C zesi, którzy się mogę poszczycić Husem i 
Żyżką, a oni są reakcyonaryuszami, przedstaw i
cielami ucisku. Czesi zasługują nietylko na naszą 
m iłość, ale i na nasz szacunek, gdyś nieliczna 
garstka ich patryotów zdołała zbudzić lud z le
targu ożywić go przytem myślą narodową i po
budzić do pracy narodowej. Dziś rozwija się na
ród czeski na szerokiej i trwałej podstaw ie, bo 
na podstawie ludowej. Taki naród zasługuje, że
byśmy z pełnego serca w nieśli okrzyki: niech 
żyje i niech się dalej rozwija!

W edług programu odbyły się w sobotę i w nie
dzielę w ogrodzie strzeleckim koncerta wybornej 
orkiestry kolińskiego Sokoła. Publiczność przyby
wała tak licznie, że przecisnąć się było niepodo
bieństwem. Za narodowe pieśni polskie i czeskie, 
z których przeważnie składały się programy kon
certów, w ynagradzała publiczność dzielną kapelę 
frenetycznem i oklaskami i okrzykami Na zdar! 
Sław a! Panowie kłaniaL się kapeluszami, panie 
powiewały chustkami. Kiedy grano „Kde domow 
muj Sokoły śpiewali chórem  swoją narodową
pieśń; przy każdem .Jeszcze Polska nie zg inęła ' 
gromko rozlegały się ich głosy „Niech żyje Pol
sk a ! ' „Na zdar Polakom !' W śród towarzystw 
polskich po zasiadali goście czescy, prowadząc roz
mowę, w której dosyć łatwo się porozumiewano. 
Serdeczny nastrój i wza.emna sympatya objawiały 
się wszędzie. Ku altanie, na której wygrywa or
kiestra, na sygnał zgromadzali się Sokołowie, aby 
usłuszeć przemówienie swoich przewodniczących, 
zawsze z sympatyą dla Polaków i Krakowa, oraz 
usłyszeć informacye, gdzie i w jakim  celu mają się 
zejść. W sobotę również z altany odczytanemi 
zostały zebranym  telegram y, k tórych wielka ilość 
nadeszła ze wszystkich stron  GaecL Treść tele
gramów wyrażała zawsze sympatye Czechów dla 
PoPki, a w niektórych silnie i dobitnie wyrażano 
pereat wspólnym wrogom. Naturalnie, iż z tego 
powodu okrzykom, oklaskom i uniesieniom rado
ści nie było końca. Po godzinie dziewiątej, znu
żona a przecież wytrwała kapela kolińska, po 
dwóch dniach drogi i całodziennej grze w K ra
kowie, udała się na salę Towarzystwa strzeleckie
go, ażeby jeszcze grać do tańca. Tutaj zgroma
dziło się zanadto wiele nawet osób z miasta, utru • 
dniając wstęp gościom. Z rozpoczęciem zabawy 
obecnym był na sali prezydent miasta dr. W ei- 
gel wraz z wielu poważnymi obywatelami. W śród 
ścisku, znużeni drogą goście nie zbyt rażuo pier
wszego dnia wzięli się do pląsów — dziarski 
mazur jednak trwał niemal godzinę. W czoraj do
piero tańce trwały długo i ochoczo, także przy 
dźwiękach orkiestry kolińskiego Sokoła, której 
wytrwałość na największe zasługuje uznanie.

Wczoraj t. j, w niedzielę o godzinie siódmej 
rano Sokołowie wraz z przybyłemi damami ze
brali się przed m agistratem, ażeby wspólnie udać 
się na kopiec Kościuszki. M ała u h  część zaledwie 
o tak wczesnej porze mogła znaleść fiakry, a na
wiasem mówiąc, nasi autumedoni wcale n:n oka
zywali swojej życzliwości gościom, gdyż kazali 
sobie płacić po 4 i 5 , łr. za jazdę do Kopca. 
Pieszo więc udała się liczna drużyna Sokołów kn 
Kopcowi. Dla mężczyzn droga może nie była tak 
przykrą, z paniami radzono sobie jak można, u- 
mieszczając je  w dążących ku Kopcowi fiakrach, 
wynajętych przez jednę tylko osobę, rozumie się 
za zgodą tej ostatniej. Pod zwierzynieckim kla
sztorem Kapela czeska zagrała pieśń narodową. 
Dążący na Kopiec wstąpili do kościoła, — a tu 
spotkała ich nader m iła niespodzianka, gdyż w po
ważnej świątyni naszej rozległy się dźwięki cze
skiego „Kde domow m ó j', wykonane na orga
nach, co niejednemu z m iłych naszych gości łzę 
rozczulenn wywołało. Dążący ku Kopcowi nieśl. 
ze sobą wspaniały i bogaty wieniec palmowy 
z pięknemi różami i wstęgami narodowych barw, 
zakończonymi złotemi trendzlami. N a wstęgach 
umieszczono napis: „Kościuszkowi — Sokołowie'. 
Kiedy Tow irzystwo całe stanęło na Kopcu u pa
miątkowego kamienia bohatera z pod Racławic, 
zabrał głos poseł do Bady państwa, p. Hewera, 
w następujących słowach:

W iem ec, który przez patryotyczny i junacki 
Sokół położonym tutaj został, jest wyrazem głę
bokiej czci dla jednego z największych bohate
rów, patryoty i przyjaciela ludu wszystkich wło
ków i narodów. N as Czechów napełnił wielki 
wasz nieśm iertelny Tadeusz Kościuszko świętem 
uczuciem ofiarności i poświęcenia patryoiycznego, 
tą czcią i miłością, jaką otaczamy zawsze pamięć 
mężów zasłużonych dla ojczyzny i ludzkości. Ta
deusz Kościuszko od młodu zamiłowany w orę
żu, za granicą kształcił się na wojownika i wo
dza, a gdy skutkiem nieszczęść kraju chwilowo 
nie znalazł w Polste  odpowiedniego swym chę
ciom pola działania, popłynął za Ocean, bronić 
młodej wolności Ameryki. Męztwem zdolnościa
mi wojskowemi, a wielką cnotą obywatelską zy
skał serce W ascningtona, szlachetną miłość i sza 
cunek Amerykanów Ale sława i świetne stano
wisko uzyskane n& wolnej, lecz obcej ziemi, nie 
oślepiły go tak, ażeby zgnębionej ukochanej oj
czyźnie swcjej nie spieszył na ratunek w chwili, 
gdy tego tak bardzo potrzebowała. Tu walczył 
cierpiał i krew przelewał.

Z ludu polskiego, którego potomków w ma
lowniczym ludowym stroju na pięknych rum a
kach podziwialiśmy wczoraj uformował szeregi, 
które dziesięćkroć większym armiom długo się 
opierały. N iestety Bóg walki rozstrzygł na ko
rzyść strony p rzeciw nej, która m iała wielo
kroć więcej bohaterów i dział. Szlachetny i bo
haterski Kościuszko został zwyciężonym miecz 
jego złamany, ale charakter jego jasny, czysty, 
jak źródła górskie, które do W isły płyną, jego 
patryotyzm  głęboki, jego cnota obywatelsna, zy
skały mu cześć całego świata. Z sercem starga- 
nem od żalu nad nieszczęściem swej ojczyzny, 
usunął się Kościuszko do wolnych gór Szwajca- 
ryi, gdzie szlachetną duszę swą 1817 r. wyzio
nął. Naród polski, chociaż opuszczony od tych, 
co wówczas losami świata kierowali, nie przeatał 
być narodem  bohaterskim, a tradycya Kościuszki 
zawsze pozostała mu świętą. Z wdzięcznością 
przeniósł śmierteii t  zwłoki swojego wodza do oj
czyzny i złożył je  w grobowiec na starożytnym  
Wawelu, obok swoich królów Mogiła ta święta, 
wdzięczną ręką narodu usypana z ziemi krwią 
patryotów i łzami patryotek z wszystkich dziel
nic Polski przesiąkłcj, pozostanie na wieki po
mnikiem  wielkości wodza, i narodu, który ge tak 
uczcił. Listki wUńca tego, który tn  składamy 
niech się staną wielkiemi i niespożytymi bryłami

kamieni na pewny g runt pułożonemi, na których 
spoczywać będzie szczera wzajemność czesko-pol- 
ska. Wzajemność ta nie jest nowej daty, bo trwa 
już pół tysiąca lat. Nasz narodowy bohater Żyż- 
ka bojował w szeregach polskich rycerzy w bi
twie pod Grunwaldem i w epoce naszej państwo
wej niezawisłości, byliśmy z Polską w blizkich 
stosunkach. Te stosunki, czystym piórem naszych 
literatów wznowione stają się coraz serdeczniej
sze i poważniejsze. Juz nasz Jabłoński na ziemi, 
na której mogiła ta się wznosi, śpiew ał:

Grajcie dzwony na Wawelu 
Pam iętnem i dniami,
Osładzajcie Wam dni Wasze,
Chociaż wspomnieniami.

W ięc w jednem związku państwowym będąc, 
używajmy jako synowie nowej epoki wszystkich 
nowożytnycn zdobyczy, pielęgnujmy we wszyst
kich kierunkach stosunki bratnie między oboma 
narodami — a ta wzajemność nasza uwieńczoną 
zostanie najpiękniejszą nagrodą — pomyślnością 
obu narodów.

W ielkiemu Kościuszce, wszystkim patryotom, 
którzy życie swe narodowi i ojczyźnie poświęcili, 
n iech będzie wieczna sława i pamięć I

(Wieczorek w Kole artystyczno-lii ̂ .rockiem)
Spodziewamy s ię , że nikt nas nie posądzi o 

stronniczość płynącą z przywiązania do naszego 
„K o ła ', gdy powiemy, że wieczorek w Kole był 
punktem  kulminacyjnym tych dni uroczystych, 
w których przyjmowaliśmy pobratymców naszych. 
Tutaj dopiero „rozwiązały eię ję z y k i" — a cośmy 
słyszeli z ust Czechów, Kroatow i Serbów, taką 
nas przejęło radością, tak dowodziło gorącego 
wśród zachodnich Sławian umiłowania spraw pol
skich, takiego między nimi postępu myśli pol
sk ie j, że jak dobrze powiedział p. Buszczyński: 
„uczuliśmy się silniejszymi'.

Około godziny 9 salony Koła zaczęły się za
pełniać gośćmi. Z Czei-bów przybyli: Tonner, 
Hewera, Jellinek, Howorka, Tumlicz starosta ko
lińskiego Sokola, P rager sekretarz. Kwapił, Szw&b- 
Polabsky i wielu innych. Przybył także kroacki 
młody poeta Harambasicz i Serb Boszkowicz. 
Ogółem było przeszło 60 osób.

Przy przekąsce i winie — pierwszy powitał go
ści prezes K o s s a k ,  poczem p. Mikołaj Bołoz 
A n t o n i e w i c z  na pół żartobliwie mówiąc o 
wygodnym dla poety rymie. Lech — Czech — 
wniósł toast na wieczną miłość i zgodę Lecha 
i Czecha.

Grzmiącymi oklaskami powitany —  zabrał głos 
ukochany T o n n e r :  Nigdy nie czułem się tak 
szczęśliwym, jak  w tych dniach, gdy myśl, któ
rą przez lat 30 szerzyłem , myśl bratniego przy
mierza Polaków i Czechów widzę zwycięską. Mia
łem  to szczęście wychować się w tej myśli, kar
miony Waszemi dziejam i, W aszem piśm ienni
ctw em , Waszą pieśnią — i poznać was tutaj 
w kraju i pokochać. Dzisia^ powiadam sobie: idę 
górą, bo myśl, która mnie ożywiała od lat mło- 
'oc.anych, idzie górą. A co m nie najbardziej 

cieszy, to, że wszystko, co tu  od dwóch dni wi
dzimy, stało się swa spontc samo z s ieb ie , nie 
nakazane z góry, ale wyszło z samego narodu. 
Dowodem tego, żeśmy tak licznie na was spadli 
jak szarańcza — me na to wszakże, żeby Was 
zjeść, ale żeby Waszą dłoń uściakać i u Waszych 
ołtarzy prosić Boga, by Wam się lepiej działo. 
Długosmy się nie znali —  toż zapomnieliśmy o 
sobie, a nieraz nawet sobie szkodzili. My wspo
minali z goryczą W aszych Lisowczyków, co prze
ciw nam na Białej Górze walczyli — Wy naszych 
ccndraubserJtc. którzy Wam się tutaj za dawnych 
rządów, jako germanizatorowie tak bardzo dali 
we znaki. Legenda mówi o Lecbu i Czechu — o 
ich rozejściu się — o tern, jak się potem znowu 
poznali, i jak na tern miejscu stanął Poznań. 
Reprezentujem y dzis.aj to poznanie — a za uiem 
pójdzie trwała miłość i sojusz. Dzieje narodowe
go odrodzenia Czech dow odzą, że nie oręż nas 
zbawił — ale d u c h  nas zbawił. Żaden cytat 
z pisma świętego tak mi nie przypaJł do serca, 
jak słowa św. Pawła: prawda was wyzwoli. Apo
stołami prawdy są literaci i artyści. Zdrowie apo
stołów prawdy 1

Ks. P o l k o w s k i .  Powiedziano: gdzie wiele 
przygotow ań, tam nic z dyalogu. Tu nie było 
wielu przygotowań — toż dyalog poszedł dobrze. 
Nie wiedzieliśmy, że tak liczne grono nawiedzi 
nas — tern droższe więc dla serca naszego te 
odwiedziny. Stało się to wszystko bez obliczania. 
N ikt tego pod kredkę nie brat — ale stał się 
fakt ważny — z którym liczyć się musimy nie- 
tylko my, ale i c i, co patrzą na nas z oddali. 
A znaczenie tego faktu ? Naprzód znaczenie dla 
serc naszych — wznowienie braterstwa, chwilo
wo zapomnianego. A jakie znaczenie polityczne — 
o tern tu nie rozprawiajmy, ale, że d o b re , to 
serce nam mówi. Ludzie, gdy jak żółwie w sko
rupie swojej się zamkną, to nic nie znai zą— ale 
gdy się zbliżą, łą zą. komunikują, stają się siłą. 
Dotąd było u nas głucho o naszej łączności, a co 
gorsza, wspominaliśmy nieraz wzajemne krzywdy. 
N a te wspomnienia rzućmy grudkę ziemi taką, 
aby ona jak ołów zaciężyła nad te m , co nam i 
Wam wstyd przynosi, i jak wiekiem trum ny to 
przykryła. Nie wspomnieniem żyjmy, ale myślą
0 przyszłości — spodziewajmy się, że szczęśliw
szej. Pam iętajm y wraz, że nasza katedra na Wa 
welu wzniesioną je s t pod wezwaniem sw. W acła
wa, Waszego i naszego patrona. To rozkaz z n ie
ba , abyśmy się poznali, abyśmy się po polsku 
kochali — po czesku nie dali I

D r. W  a r s z a u e r .  Towarzystwo kolińskie „So
k ó ł' podniosło myśl odwiedzenia Krakowa, by 
na własne oczy zobaczyć zabytek ongi naszej 
wielkiej przeszłości, by oglądać te wspaniałe i 
piękne pamiątki a zarazem p >znać się bliżej z na
mi i zawiązać szczery węzeł braterstwa. Za niemi 
pospieszyli Sokoły i z innych m iast — nawet 
złota Praga ma swoich przedstawicieli. Przybyli 
posłowie, delegaci, profesorowie, nauczyciele, sło
wem są wszystkie stany reprezentowane, — są
1 „Sokolice' — rzec można cała Czechia się ru
szyła, tak myśl Sokiłow Kolińskich znalazła silny 
oddźwięk z kraju. Koło literackie zaprosiło was 
panowie na skromny wieczorek, abyśmy wymie
nić mogli zdania, aby Wam podziękować serde
cznie za tak liczne przybycie — a przedewszyst- 
kiem inleyatorom tej myśli, Sokołom kolińskim. 
(Oklaski. Niech iy ią l Na zdar!). Dalej opowie
dział mówca po krdtce dzieje ciężkiej walki Cze
chów o byt narodowy, usiłowania ich wielzich 
patryotów na polu nauki, handlu i przemysłu, —

podniósł ich ofiarność, która najwspanialej się 
objawiła szczególnie w utworzeniu „M aticy ' i wy
budowaniu narodowego teatru. Słowem, dokazali 
cudów i wywołali podziw u całego świata. W koń
cu mówca podniósł niechęć Niemców, którzy 
z pewną nienawiścią wyrażają się o przybyciu 
Czecnów do Krakowa, nazywając je czesko-polską 
dem onstracją. Czyż nam nie wolno robić demon- 
stracyj? (Brawo). A Niemcy czy nie urządzają 
demonstracye, szczególnie pour le roi de Prusse? 
(W ybornie! Brawo!). My zbliżając się do siebie, 
nie pragniem y na niczyją szkodę działać — my 
pragniemy jedynie, aby każdy naród miał swoją 
autonomię, swój język, nie odmawiamy nikomu 
praw — nie chcemy tylko, aby nami rządzili. 
(Oklaski!). Mówca zakończył toastem na cześć i 
sławę narodu czeskiego (Huczne oslaski —  Na 
zdar!).

P. Stefan B u s z c z y ń s k i  przemówił jak n a 
stępuje:

N a ró d , który od tylu wieków przez straszne 
przechodził koleje, który wśród najnieprzyjaźniej- 
8zych okoliczności um iał zachować to , co jest 
najdroższego: język, wiarę i zamiłowanie swobo
dy — naród, który wydał tak znakom itych mę- 
zów, jak Szafar.k, jak Kolar i wielu in n y ch , a 
dżTśffwysłał do Has tak dostojnych gości — naród, 
który jednością, wytrwałością stworzył takie dzie
ła, jak „Matica czeska ', jak „Narodne diw adlo ', 
jak „R udolfinum ', który olbrzymie zrobił postę
py w przemyśle, w handlu, we wszystkich gałę
ziach publicznego bytu — n a ró d , który przyjął 
za Hasło: „N e  d a j m o s e “ i czynem je stw ier
dza — taki naród dał dowód, że jest dzielnym, 
rozumnym, praktycznym. Cześć mu i sława!

Dziś, naród czeski nowe na polu powszechnem 
położył zasługi. Ścieśnił z nami bratnie ogniwa. 
Czy panowie dostrzegliście, że odkąd tu przybyli 
ci dostojni goście, każdy z nas uczuł się silniej
szym ?

Ale rozszerzajmy to bratnie Koło łącznością, 
do której oni wraz z nami wyraźną wskazują dro
gę. Nie zapominajmy o naszych południowych 
braciach, o p i a w d z i w y c h  potomkach Sławian,
0 mieszkańcach z nad Dunaju, z nad Sawy i Dra- 
w yl Wyrażam życzenie, abyśmy się z nim i ści
śle połączyli! W noszę toast za pomyślność tych 
narodów, których dostojni przedstawiciele są po
śród nas, za pomyślność Serbów, Horwatów, Dal- 
matyńców i wszystkich p r a w d z i w y c h  potom
ków s^awiańskiego plemienia.

Poseł H e w e r p :  Nasze pieśni narodowe, któ
re z serca narodu płyną, które śpiewa z zapałem 
dziecko i mąż dojrzały, i dziewka bosa i dama 
w pałacu, są sobie pokrewne. Byliśmy młodzi 
jeszcze, gdyśmy śpiewali ze łzam i: „bywali Cze
chow ie!,' ale gdyśm y śpiewali wasze „jeszcze nie 
zg in ę ła ', to w nas wstępowała otucha, bo jak 
gdybyśmy widzieli że tu Polska jest i że pod jej 
skrzydłem bratniem  żyje Czecńia. P ieśń wasza 
była źródłem natchnień do pracy. Z chłopiąt wy
rastali męże i czyniliśmy bilanse narodowe, a te 
bilanse były sm utne. Nie mieliśmy jak wy, szla
chty patryotycznej, narodowej, nie mieliśmy swe
go mieszczaństwa, a nasz lud, ten  diam ent w ka
żdym nar od J e —spał. W tedy śpiewaliśmy pieśń 
waszą i nią się krzepili. Że nie zgiuęła Czechia, 
wyście się nie mało do lego przyczynili, bo sta
nęliście wzorem poświęceń i ofiarności i wiary, 
udowodniliście, że nie ma nieszczęścia, z które
go by się dźwignąć nie można. Wy byli w poli
tyce naszymi nauczycielami, wyście obudzeniem
1 rozwojem waszej literatury dali popęd do takiej- 
że pracy literackiej innych Sławian. A widząc to 
wszystko powiedzieliśmy sobie, że zaiste ta Pol
ska, która tak wytrwać umiała, nie zginęła, ale 
będzie wielką i sławną, że pod bokiem waszym 
żyć będzie Czechia, że miecz wasz złamany, ale 
czysty, jasny jak brylant, będzie jeszcze spojony 
i będzie ostrzejszy i osłoni pobratymców od wszel
kich niebezpieczeństw. Czechia będzie waszym 
wiernym sojusznikiem, a my wierzymy, że i wy 
naszymi zostaniecie i będziecie dla nas zawsze 
wzorem, a utworzy y wtedy sojusz tak silny, że 
„bramy piekielne nie przemogą g o '.

Dla braku miejsca musimy odłożyć resztę spra
wozdania na jutro, dodając tylko, że przemawiali 
jeszcze: poeta kroacki H a r a m b a s i c z ,  którego 
porywająca, prawdziwie wulkaniczna wymowa o- 
budzała nieopisany zapał, J e l l i n e k ,  R o m a -  
n o w i c z ,  P r a g e r  (sekretarz Sokoła), J a w o 
r o w s k i  ze L w ow a, B o s z k o w i c z  z Belgra
du, K o s 8 a k. Powstawszy od stołów, udali się 
zgromadzeni do salonu, gozie zaproszono po chwiii 
kilka pań czeskich, o których wprzódy nie wie
dziano, że są w sąsiedniej kawiarń Dyktarskiego. 
W zniesiono więc toast na ich cześć, a wśród m i
łej i nadzwyczaj ożywionej pogadanki przeciąg 
nęło się zebranie blisko do godziny drugiej po 
północy. Wieczór ten był niezawodnie najpięk 
niejszym ze wszystkich, jakie dotąd były w Ko le, 
i zostawił niezatarte w obecnych wspomnienie.

Wczorai okcło godziny 3 po południu, muzy
ka Sokors.'-'kolińskiego udała się do ogrodu pre
zesa Baranowskiego, gdzie przebywa na letniem 
mieszkaniu pani prezydentowa Weiglowa, chora 
jeszcze zawsze na nogę. Muzyka chciała się po
pisać przed dostojną małżonką naczelnika miasta 
która z żalem nie mogła brać udziału w przyję
ciu gości czeskich. Zeszło się też w ogrodzie o- 
koło trzydziestu serdecznych tych gości — kilku 
członków miejscowego komitetu przyjęcia, prezes 
Baranowski i najbliższa rodzina prezydenta. W śiód 
dźwięków muzyki, grającej przeważnie pieśni na
rodowe czeskie i polskie, dostojni gospodarstwo 
gościnnie podejmowali obecnych, przyczem wzno
szono liczne toasty na zbratanie obu narodów, 
na cześć gości, prezydenta i jego rodziny, komi
tetu urządzającego, na cześć wybitniejszych z obec
nych osób — na cześć pań polskich i czeskich. 
O godzinie 5 zakończyło się to zebranie, z któ
rego wszyscy obecui jak najlepsze odnieśli wra
żenie

W  południe znowu podejmował u siebie nau
czycieli czeskich p. Ignacy Żółtowski, znany gor
liwy obrońca i protektor szkół i oś* iaty. Przyję
cie odbyło się w ogrodzie dc mu, gdzie mieszka 
p. Żółtowski — a prócz nauczycieli czeskich 
byli także obecni liczni reprezentanci krakow
skiego świata pndagogii-znego.

(Wieczorek akademicki.)
Wiadomo, iż w ciągu ostatnich lat między 

młodzieżą czeską a uczniami Jagielońskiej wsze
chnicy wytworzył się stosunek pełen serdeczno

ści i braterstwa, a utrw alał się przez częstą ko- 
respondencyą wydziałów akademickich stowarzy
szeń polskich i czeskich, oraz przez zbli&enie się 
w czasie zjazdów w Pradze i w Krakowie. Z wiel
ką też radością dowiedzieli się przebywający do
tychczas w m ieście akademicy krakowscy o przy
byciu swych kolegów ze Złotej Pragi. Mimo po
ry wakacyjnej udaremniającej wszelkie wystąpie
nie w poważniejszej liczbie i niedozwalającej na 
utworzenie osobnego komitetu dla przyjęcia cze
skich akademików — myśl wspólnego przepę
dzenia paru godzin na zabawie i szczerej wymia
nie myśli rozeszła się piorunem i wszędzie juk 
najmilej została przyjęta. Bez oficyalnych ogło
szeń lub wezwań umówiono się, iż miejscem 
zbornem będzie ogród strzelecki, w czasie kon
certu Kolińskiej orkiestry.

Wczoraj też o godzinie 6 1/* wieczorem zebra
ła  się liczna gromadka młodzibży czeskiej, lwow
skiej i krakowpkiej, która wzrastała z każdą chwi
lą, dzięki energicznemu wezwaniu, wygłoszonemu 
z estrady przy dźwiękach trąbki. Piękną chwilę 
stanowiły powitania tylu pobratymców Sławian, 
którzy pierwszy raz w życiu widzieli się, a do 
spotkania przywiodła ich wspólność wiary i prze
konań, jedna cześć dla przeszłości, i jedne na
dzieje na przyszłość. Pierw otna myśl przepędze
nia wieczoru w obrębie ogrodu spełzła na niczem 
dla braku krzeseł i miejsca, wyruszono -więc tłu 
mnie do pobliskiego zakładu Leona, gdzie wielka 
sala zaledwie mogła pomieścić to doraźnie zwo
łane zebranie.

Zgromadzenie zagaił członek komitetu, delegat 
czytelni akademickiej p. Koneczny, długiem i 
pełnem  zapału przemówieniem w języku czeskim. 
Mówca piwitał gości, złożył im serdeczne podzię
kowanie za przybycie a następnie rozwinął myśl, 
iż hasło: „Jeszcze nie zg in ę ła ', równie drogiem 
winno być dla młodzieży czeskiej, jak świętem 
jest dla Polaków i że hasło lo stanowi podniosłe 
zadania przyszłych lat. Odrazu zapanowała w 
zgromadzeniu najpogodniejsza harmonia, a porzą
dek był wzorowy. Już  to C zesi nie potrzebują 
wezwania do karności nawe przy zabawie a pol
ska młodzież um iała się zastosować do tego 
obyczajn.

Około stołu na przem ian siedział akademik 
praski obok Krakowiaka lub gościa z nad Pełtw i, 
czerwone ich koszulki, czamary, mięszały się z na- 
szemi w serdecznej zabawie. Zapoznawano się, 
odkrywano wzajemnie z pragnieniam i i uczucia
mi — porozumiewauo się. W liczbie obecnych 
pojawił się dr. Jan  Jodłowski, przyjaciel krakow
skiej młodzieży, do niedawna redaktor jednego 
z pism akademickich. Poważany i kochany przez 
tutejszych a nie obcy i Czechom, powitany zo
stał hucznymi oklaskami i przez aklamacyą obra
ny przewodniczącym „kom ersu '.

Zdrowie przewodniczącego wzniósł sym paty
czny i dziarski archiwaryusz scenarskiego spolku 
p. Edward S lavik , student medycyny. Mówca 
wspomniawszy z boleścią o śmierci Baraka, głośne
go przyjaciela młodzieży czeskiej i niezmordowa
nego krzewiciela oświaty, podniósł znaczenie i 
wartość przyjaciół młodzieży, ludzi należących 
wiekiem do poprzednich pokoleń a um ysłem  i 
sercem odczuwających zapał najmłodszej genera- 
cyi i pracujących z nią dla jej haseł i jej idea
łów. Wyraziwszy żywą radość, iż młodzież kra 
ko weka ma takich ludzi w swem gronie, wzniósł 
toast na cześć dr. Jodłowskiego, byłego redakto
ra Przyszłości.

Potem  rozpoczęły się naprzem ian przemówie
nia w obu językach i pieśni narodowe Czechów 
i Polaków.

Pieśni śpiewano stojąc, a liczna publiczność 
zebrana w głównej Sali w pobocznych pokojach, 
grzmiącymi oklaskami wyrażała wspólność na
stroju umysłów z nastrojem młodzieży.

Z Czechów zabierali kilkakrotnie głos panowie 
Edw ard Slavik, który wzniósł prześliczny toast 
na cześć matek i dziewic polskich oraz sławii 
wpływ poezyi polskiej na pokolenia — i U lrich 
Jindrisch , chemik z Kaeova. Z akademików pol
skich zabierali gł~s pp. Jen d l medyk, b. prze
wodniczący czyielni akademickiej krakowskiej, 
który nawiązawszy do wspomnień z pobytu sw e
go w Pradze, rozwinął piękne nadzieje przyszło
ści ze zbliżenia się wzajemnego Czechów i Po
laków, oraz pił zdrowie niewiast i „siecznych ' 
czeskich.

Dr. Jodłowski podniósł hasło młodego poko
lenia, — Bąkowski, prawnik, zaznaczył przyna
leżność Polski i Czech do cywilizacyi zachodniej 
i przypomniał wielkie ijrzywdy, jakie wschód wy
rządził obu narodom. Zabierali nadto głos: przed
stawiciel Sokoła lwowskiego, propagujący z za
pałem myśl tw orztm a w k rą jf  gimnastycznych 
stowarzyszeń- Dziubczyński prawnik, Łuszczkie- 
wicz medyk, który pił zdrowie akademików na
leżących do Sokołów— stowarzyszeń, mających 
na celu wytworzenie w narodzie poczucia solidar
ności i wyrobienie sił fizycznych. Mikołaj medyk 
który pazemawiał na cześć ludu czeskiego i o- 
światy (udowej — oraz jjpni. W śród całej zaba
wy, która trw ała do 9 wieczór, ani jeden dysso- 
nans nie zamącił podniosłego nastroju ducha — 
a i Polacy i Czesi przekonali się z radością i otuchą, 
iż w przekonaniach ich i dążeniach nie ma różnic. 
Osią, około której toczył bieg myśli całego zgro
madzenia były przemówienia i rozmowy o wol
ności, o ludzie czeskim i polskim, o budzeniu 
wśród tych ludów, zwłaszcza w klasie włościan 
pojęć o narodowości, o obywatelskich obowiąz
kach i spółecznym ich stanowisku.

Po zakończeniu komensu młodzież udała się 
wspólnie na salę do strzelnicy, żeby — jak woła
no— Czesi zobaczyli mazura, a Polacy Resedę.

Sejm krajowy.
P. marszałek rozesłał w tych dniach zapro .ze

nie do posłów, w którem zawiadamia, że dnia 
2 września odbędzie się 25 posiedzenie I  sesyi 
V peryodu Sejmu krajoweg? o godzinie 11 rano, 
po uroczystem nabożeństwie, które się odprawi 
lednocześnie w łacińskim kościele katedralnym 
i gr. kat. cerkwi.

Porządek dzienny jest następujący:
1) Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 

krajowego o zatwierdzenie poręczenia pożyczki 
rządowej 30U.000 złr. na zasiewy jesienne w o- 
kolicach powodzią dotkniętych. Sprawozdawca 
poseł W ereszczynski.

2) Sprawozdanie komisyi lustracyjnej o czyn

nościach Wydziału krajowego za czas od 1 lipca 
1882 do 1 lipca 1883. Sprawozdawca poseł Gross.

3) Sprawozdanie komisyi konkurencyjnej o u- 
stawie konkurencyjnej kościelnej. Sprawozdawca 
członek Sejmu B ittner.

Równocześnie rozesłane zostało sprawozdanie 
Wydziału krajuwego o zamknięciu rachunkowem 
funduszów krajowych za r. 1882

Preogląd polityczny.
Kraków, 18 sierpnia.

Urzędowy rosyjski Journal de St. Petersbourg 
którego jedną z najważniejszych czynności jest 
zwykle odwoływanie i zaprzeczanie niedyskre
tnym, błędnym, lub prawdziwym wieściom o wy
padkach w B usy i, podawanym przez dzienniki 
zagraniczue, w ostatnim numerze artykuł o wy
padkach w Warszawie i aresztowaniach uczestni 
ków socyalno rewolucyjnego stowarzyszenia. Na 
zasadzie źródłowych informacyj Jour. de St. Pe- 
tersboury tw ierdzi, że doniesienia gazet zagrani
cznych są przesadzone. Rewizje nie odkryły ani 
dynam itu , ani b ro n i, a tylko broszury i prokla- 
macye socyalistycznej treśc i, z powodu czego 
aresztowano w ogóle 32 osób, w tej liczbie 3 
praw osław nych, 21 katolików. 7 żydów i jeden 
bezwyznaniuwiec.

Ani cyfry te, ani wreszcie całe zaprzeczenie 
nie zasługuje na w iarę, najpierw ze względu, iż 
Journal nieraz już schwytany został na tenden- 
cyjnem kłamstwie, następnie, iż liczba prawosła
wnych czynowników rosyjskiego sądownictwa are
sztowanych i wydalonych ze służby wskutek 
ostatnich wypadków wynosi więcej niż trzech 
podług doniesień od trzech tygodni. Cały więc 
elaborat dziennika dąży do kompromitowania 
katolików, których zwykle identyfikują z Pola 
kami.

Petersburskija Wiedm. potwierdzają nasz® do
niesienie, iż pomiędzy Bosyą i Austryą zawartą 
została konw encja, na mocy której władze sądo
we warszawskiego, lwowskiego i krakowskiego 
okręgu sądowego, tak w sprawach cywilnych 
jako' też i w sprawach krym inalnych, będą mo
gły porozumiewać się i działać bezpośrednio.

Z Kazania donoszą, iż część warsztatów i su
szarnia rządowego młyna prochowego wyleciały 
w powietrze. W skutek eksplozyi zgorzał > do szczę
tu pięć najbliżej położonych budowli, w których 
gruzach znalazło śm .erć kilkunastu robotników. 
Kilka trupów wydobyto. Eksplozye w rosyjskich 
fabrykach prochu zdają się być obecnie na po
rządku dziennym.

Cała polityka Niemców obraca się obecnie o- 
koło dwóch zasadniczych punktów, t  j. około 
przygotowań do bliskich parlam entarnych wybo
rów i około zjazdu Bismarka z Kalnokym. Co do 
pierwszego punktu — to wszystkie gazety nie
mieckie przepełnione są sprawozdaniami z czyn
ności i energicznych zabiegów wszystkich stron
nictw około przeprowadzenia swoich kandydatów, 
w której to robocie i rząd nie pozostaje w tyle, 
ale stara się przygotować między ludnością grunt 
dla kandydatur m inisteryalnych. Obok tego zaj
muje się żywo opinii publiczna pytaniem , naa 
czem też obradują w W arcinie pierwsi m inistro
wie państw  sprzym ierzonych środkowej Europy, 
t. j. Bismark i Kalnoky. Że wchodzą tam w grę 
także sprawy eg ipsk ie, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, zwłaszcza wobec faktu powołania do 
W arzyna p. D e r e n i  h a l a ,  niemieckiego gene
ralnego konsula dla Egiptu, który jako znawca 
w kwestyach finansowych dodany był hr. Muen- 
sterowi w charakterze doradcy na konferencyi 
londyńskiej. Berlińska Nationalreiiung i Strasb. 
Post miotają się na A n g lię , jako na państwo, 
które zaburza spokój europejski przez zwichnięcie 
równowagi wpływów mocarstw. Nie traci jednak 
nadziei, że Niemcy wyjdą z tej kampanii dyplo
matycznej z r tałszywym u Gladstonem zwyeięzko, 
i że kanclerz potrafi tak poprowadzić sprawy swo
jego narodu, iż nic mu zagrażać nie będzie, a 
jeżeli kto — powiada — straci na tem, to jedy
nie tylko sama Anglia, której nieprzyjazne sta
nowisko względem Niem iec z pewnością na dobre 
nie wyjdzie.

Posiedzenie s e n a t u  f r a n c u s k i e g o  rozpo
częło się w sobotę o godz. 9 zrana. W obec nie
bezpieczeństwa zdeklarowanej już wojny z Chi
nami, głównym przedmiotem obrad było uchwa 
lenie kredylu na wyprawę tonkińską. Projekt rzą
dowy o udzielenie potrzebnych funduszów na ten 
cel, który już poprzednio Izba deputowanvch za
twierdziła, wniósł teraz w senacie prezydent mi
nistrów p. F e r y .  Sprawozdawca hr. S a i n t  
Y a l  1 i e r  oświadczył imieniem koinisyi, że byłoby 
najpożądańszem, aby obrady nad wnioskiem tym 
odroczyć do chwili otwarcia nowej sesyi parla
mentu, a tymczasem juko kwestyę naglącą, za
twierdzić sumę potrzebną.

Na to odpowiada ks. B r o g l i c ,  zastrzegając 
się przeciwko zidentyfikowaniu przyznania żąda
nego przez rząd kredytu z popieraniem polityki 
kolonialnej F e rry ’ego. Zapewne — powiada — 
obrady po ponowuem zebraniu się Izb będą su
rowym Bądem rządu, który aa n iepotrzebne ga
daninie 10 dni w W ersalu zmarnował, a teiaz 
dla sprawy rozstrzygającej o honorze Franeyi, ży
ciu wojowników i rozkwicie handlu am jednego 
dnia nie znajduje wolnego.

Żadną więc miarą nie możemy się zgodzić na 
to, aby przyjęcie kredytn uznać za jedno z udzie
leniem wotum zaufania rządowi. Gabinet nie do
trzymał — powiada mówca — swoich zobowią
zań, na nim więc cięży odpowiedziałność za na
stępstwa, jakie tak niezręczne wyzyskanie dobrej 
sposubnuści za sobi, może pociągnąć. Również i 
większość parlamentu przyjąć musi na siebie część 
winy za stałe i opieranie zgubnej polityki rządu.

S a i n ł v 8 11 i e r  raz jeszcze zabiera głos v> 
rzucaiąę ks. Broglie, że przekracza granicę spiv 
wozdaniem zakreśloną, poczem F erry  protestuje 
przeć.w temu, żeby sen a t, zatwierdzając jego 
oroiekt kredytu, równocześnie rzucał mu w oczy 
wotum nieufności. Następuje głosowanie. Praw i
ca wstrzymuje się od głosowauia. Mimo to pro
jek t kredytu przyjęto 193 głosami przeciwko je
dnemu.

Przed zamknięciem posiedzenia, które miało 
być już ostatniem w tej sesy i, p. M a r t i

n
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F  e u 1 11 e , m inister sprawiedliwości, przedłożył 
jeszcze wniosek o reformid ustawy wyborczej se
natu. poczem o godz. 3 po południu, po przemo
wie marszałka C a n r o b e r t a ,  który raz jaszcze 
oświadczył się przeciw zasadzie rządowbj kolo
nialnej polityki, odczytano orędzie prezydenta re 
publiki odraczające obrady i sesyę zamknięto.

Tegoż dnia i I z b a  d e p u t o w a n y c h  po raz 
ostatni obradowała w obecnej sesyi. N a porząd
ku dziennym była inteipeiacya postawiona przez 
R a s p a i l a  a dotycząca spraw wewnętrznej ad- 
ministracyi kolei orleańsko-południowej. Podse
kretarz stanu w wydziale robót publicznych od
powiedział, że państwo nie je s t w możności za- 
pobiedz nadużyciom w wewnętrznej administra- 
cyi kolejowego towarzystwa. Ztąd wywiązuje się 
dłuższa dyskusja bez pożyty wnej jednak uchwały. 
Prezydent B r i s s o n zamyka sesyę Izby.

Jak  ostatnie telegramy doniosły w o j n a  w T o n -  
k i n i e  już rozpoczęta. W edług depeszy zamie
szczonej w Times, dziej6 się to na skutek uporu 
republiki francuskiej, która stanowczo odrzuciła 
projektowane jej przez Anglią i Niemcy pośre
dnictwo w załatwieniu kwestyi zatargu chińskie
go na drodze pokojowej. Rząd pekiński rozdra
żniony nadmiernemi żądbniami Francyi, co do 
odszkodowania cornął pierwotne swe propozycje 
i wszelkie zerwał układy. Równocześnie nadesła
no na granicę tonkińską sdne oddziały wojsk i 
poczyniono przygotowania do napadu. Szerzy się 
nawet pogłoska, że nagła śmierć króla Anama 
nastąpiła skutkiem otrucia gu przez m andary
nów, którzy pragnęli wywołać aDti-francuskie za- 
bnrzenie. Niemniej i Czarne dagi z Laskai spo
sobią się do zajęcia pozycyi zaczepnej. A dm irał 
Coubet i gen. Millot żądają pomocy w wojsku, 
w pieniądzach i w rekwizytach wojennych za
chodzi bowiem obawa, aby korsarze tonkińscy 
nie napadli na ich posterunki słabo na granicaah 
reprezentowane w przód , n 'Ł  bedą w możności 
skutecznie im stawić czoło. W prawdzie dzienniki 
francuskie, a zwłaszcza urzędowe organa, zaprze- 
e n ją  autentyczności tych zatrważających wieści,
;a Ju rn ie j jednak faktem je s t, że postawienie na 
ostatniej sesyi parlam entarnej wniosku o udziele
nie kredytu na wyprawę tonkińską, jako sprawy 
naglącej oraz ogłoszen.a rozporządzeń.a m inistra 
wojny, aby bezzwłocznie 1600 „igierokich strzel
ców do Azyi wysłać, stwierdza isrnienie niebez
pieczeństwa. Opiuia publiczna we Francyi oświad 
cza się wprawdzie za koniecznością wojny tej, 
ale zarazem nie ukrywa obawy przed najgorszym 
wrogiem, t. j. chorobą, która, jak donoszą tele
gramy, sroży się między tonkińskiemi wojskami. 
Kilka rostrzygująi-ych zwycięstw i chlubny pokój 
byłby najpożądańszym.

Tegoroczną sesyę a n g i e l s k i e g o  p a r ł a - 1  
m e u t u odroczono d. 14 bm. Przed zamknięciem 
jednak posiedzeń przyszło w I z b i e  g m i n  do 
żywszej politycznej dyskusyi. Głównym sprawcą 
pewnego rozdrażnienia był lord C h u r c h i l l ,  
który poddał ostrej krytyce wewnętrzną i ze
w nętrzną politykę rządu — zarzucając mu nie- 
uraia'kowaną rozrzutność państwowych funduszów, 
co najlepiej okazuje ^ ię  na przykładzie, że od 
roku 1880 do dziś dnia wydatki na samą admi- 
nistracyę pomnożyły się o 5 milionów funtów 
szterlingów. Również ma za złe rządowi, że nie 
dotrzymał przyrzeczenia co do poddania pod ob
rady oariamenfu wniosku redukcyi państwowych 
wydatków. Childersa uazywa mówca podobnie 
niezdolnym podskarbim, jak złym byl swojego 
ozasu m inistrem  wojny lub niedołężnym szefem 
admiralicyi. Długa i nużąca sesya obecna wpły
nęła również bez podjęcia najmniejszego starania 
około pudniesienia dobrobytu kraju. Tyle co do 
wewnętrznej polityki — w zewnętrznej zaś je 
szcze więcej widzi Churchill wad. Najważniejszą 
z nich jednak je s t zły wybór, jaki rząd uczynił 
w oaobie lorda Northbrooka wysyłając go na ko
misarza do Egiptu, gdyż ten w zbyt bliskich sto
sunkach stoi do domu bankowego „B aringj i 
braci". Co zaś do planów rządowych wyprawy 
na odsiecz gen. Gordonowi — to uważa je mów
ca jedynie lako manewr rządu, dążący do pozy
skania sobie jak największej liczby stronników 
przy niedalekicn juz wyborach. W reszcie zwraca 
się z in terpelacją  do m.nisteryum , żądając w y
jaśnienia kwestyi irlandzkiej, która zm i  niedłu 
go t. j. z chwilą upłynięcia term inu ustawy wy- 
jitkow ej, zajmie pierwsze nrejsce.

W imieniu rządn odpowiadał Cb i l de r s  
broniąc polityki gabinetu. „Szanowny lord — p >- 
wiedział on — mógłby już raz opuścić drogę 
ciągłych zaczepek r idu, a jeżeli chce krytyko
wać iego działalność, niechajby to uczyu.ł w spo
sób godziwy i rozsądny przynajmniej". Zbija 
twierdzenie poprzedniego mówcy, jakby lord 
NortLbrost w jakiehbądź stosunkach zestawał 
z bankuwym domen Barmga. Przeciwko rządowi 
zabiera jeszcze głos Forster,  przestrzegając je
go przedstawicieli, aby nie dali się uwodzić na
dzieją łatwych korzyści * nowozawiązanych sto
sunków z republiką transwalską — oraz Bart- 
1 e t nastając na Gladstona, za to, że doprowadził 
do nieporozumień z Francyą, która w przeddzień 
konferencyi londyńskiej otk dobrze była dla An
glii usposobioną.

Od kilku dni toczą się ciągle w I z b  ę b e l 
g i j s k i e j  gwałtowne rozprawy nad ustawą szkol
ną. Jako najgłówniejsze m om enta tej sesyi uwa
żają powszechnie oświadczenie m in:stra J a c o b s a 
zgudne z wnioskami komisyi. Wielkie też budzi 
zajęcie stanow isko, jakie w tej spraw le zajęłp 
prawica, której mowty w zasadzie przyjmują rzą
dowy pro jek t, równocześnie żądając iednak wię
kszych pr/.ywilei dla szkól wolnych klerykalnych 
Lewica za to nie ustaje w napaści na wniosek 
gabinetu, potępia go i głośno uznaje jako nieod
powiedni wymaganiom czasu. In terpelacja  np., ja 
ką wnisół dnia 14 liberalny deputowan y H o u 
z e a n . wywołała ogromne wrażenie. Żądał on 
mianowicie, aby m inisteryum cofnęło swój wnio
sek, a natomiast postawiło inny prostszy z dwóch 
paragrafów tylko złożony. Z drogiej znów strony 
również liberalny B a r a  nastaje na rząd za to, 
że kwestyę finansową w tej sprawie prawie w zu
pełności pominął Gminy, pow iada, za wielkie 
mają ponosić ciężary na rzecz szkoły, która w 
przekonaniu ludności nie przyniesie należytych 
korzyści. M inister Jakobs odpowiadał kiedyś na 
te uwag . przyznał, że stosunek, w jakim  pań- 
f  Prowincye i gminy składać się mają na
ttndusz szkolny, nie jest jeszcze ustanowiony,

w każdym razie rząd nie zechce postąpić sobie 
niesprawiedliwie To oświadczenie nie zadowoliło 
jednak żadnej z partyj parlamentarnych. Prawroa 
widziała w tein ustępstwo rządu na rzecz libe 
rałów — lewica nie zadowalnia się też słowami, 
ale żąda czynów Rozgoryczenie więc w Izbie 
nie ustaje.

K - r  o  n  f  k  ł
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Urodziny cesarza. Dzisiaj od raua, jako w dzień 
urodzin cesarza Franciszka Józefa, orkiestry woj
skowe przechodziły przez miasto budząc mieszkań
ców miłemi dźwiękami muzyki. Na Wawelu odpra- 
wionem było nabożeństwo za pomyślność cesarza i 
panującej dynastyi, w obecności przedstawicieli władz 
wojskowych i autonomicznych oraz publiczności. O 
godzinie 10 rano w synagodze odprawione zostało 
nabożeństwo w obecności prezesa zborn, członków, 
oraz licznego grona pobożnych.

Jubileusz dwćchBetletnie) rocznicy założenia 56 
pułku piechoty zakończył się bankietem oficerskim 
w wielkiej sali hotelu saskiego. Pierwsze krzesło za
jął ksiądz biskup Dunajewski, otoczony generałami 
Baunig ir i nem i baronem Roinbergiem. Toastem na 
cześć cesarza rozpoczął ich szereg generał Banm- 
garten, którego nazwisko nosi pnłk obchodzący jn- 
bilensz. Drugi toast wzniósł generał baron Ram- 
berg, poduouząe świetną przeszłość pułku, na cześć 
i zdrowie całego korpnsu oficerów tegoż pnłku. Na
stępnie f ułkow nn Kirsch zabrał głos dziękując za 
pochlebne słowa generałowi baronowi Rambcrgowi, 
tudzież księdzu biskupowi za zaszczyt zrobiony puł
kowi przez odprawienie mozy polowej; w końou 
dzięknjąc wszystkim obecnym gościom. Czwarty to
ast wniósł generał Baumgarten odebrawszy telegram 
od głównoKomenderującego generała księcia Win- 
disohgruetza, bawiącego w Rosyi na manewrach, na 
cześć i pomyślność księcia sercem i myślą obecne
go na tej utoc-zystuśoi Poczem powstał ks. biskup 
Dunajewski, wypowiada po niemiecka radość swoją 
z powodu znajdowauia się w kole wojskowyoh, pod 
nosi, że na oko zdawućby się mogło, że wojsko
wość i duchowieńitwo są to dwa przeciwne biegany, 
tymczasem ksiądz bisknp jest zdania, iż wzajemnie 
się one styk iią. Podnosi analogicznie znaczenie woj
ny, z walką jaką kościół prowadzi Wzywa do mi
łości wielkiej ojozyzny anstryackiej, zachęoa do wier
ności i poświęcenia dla tego, któremu ją zaprzysię
żone. — „Posłuszeństwo i poświęcenie się są to 
dwie wielki cnoty wspólne obydwom stanom, woj
skowości i duchowieństwa." W końcu, wyrażając 
się w arcypoi-lilebuych wyrazach o dzielności całej 
armii austryackiej, wnusi kielich ua jej pomyślność, 
pijąc za zdrowie i powodzenie oręża.

Szósty z kolei toast wniósł prezydent miasta Dr. 
Weigel, podnosząc taktowne zachowanie się pułku, 
na cześć jego oficerów.

Szer»g toastów zakończony został wychyleniem kie- 
liuha przez generała Baumgartena, na pomyślność ca
łego pnłku jubileusz obchodzącego.

Komitet czeski przybyłych w gośoinę do Kra 
Kowa „Sokołów", urywa poroslepianą po rogaih 
nlic odezwą, ażeby zechcieli stawić się dziś o go
dzinie 9 w roudln bramy fioryańskiej celem wzięcia 
ndziału w korowodzie z pochodniami urządzonym na 
cześć prezydenta miasta dra Weigla przez „Soko
łów" wszystkich bawiących w Krakowie Towarzystw.

Na wystawą Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na
deszły: Daczyńskiego „Dnmki ukraińskie", Pociechy 
„Przy studni", „Przed dworkiem" akwarele, Zawiej- 
skiego „Sen", „Para śpiewaków", „Meflstofeles", 
„Enropa", „Azya", „Ameryka", „Afryka".

Obywatele Krakowa miłych gości czeskich po
dejmowali gościnnie zarówno po własnych domach, 
jak i na tak zwanych a szeroko rozpowszechnionych 
w naszem mieście „śniadankach", odbywajicyoh się 
w miejscowych handlach. Niepodobieństwem niemal 
było, ażeby wszyscy, wszystkim gościnność i naj
lepsze swoje chęci mogli okazać. To też po zabra
niu znajomości Krakowianie prowadzili Sokołów cze
skich do stałego miejsca swoich „śniadań" a tam 
wywiązywała się zażyłość i wymieniano zdania. 
Dowodź, to iż robiono co można aby okazać radość 
i gościnność.

Dziś Wieczorem W hotelu „Wiktorya" grono li- 
t-ratów artystów i przedstawicieli tutejszej inteligen- 
cyi, podejmować będzie koleżeńską kolacją przyby
łych literatów czeskich

Fabrykę cementu zakłada w dobrach swych 
Dębnikach, niedaleko za przewrzem, właściciel tyoh- 
że dóbr hr. Czesław Lasocki. Cement mielony bę
dzie maszynami parowemi, zaś materyał brany bę
dzie ze skały obfitującej w wyborny wapień i inar- 
giel. Budowę fabryki prowadzi budowniczy p .  Leon 
Kurkiewicz.

Wypadki. Wczoraj w Plaszuwie za Podgórzem 
wpadł do studni trzechletni chłopiec i utonął. Wła
ściciela -domu, którego iandarmerya po dwąkroć 
wzywała do nakrycia studni, pociągnięto do odpo
wiedzialności karnej, a studnię nareszcie z urzędu 
przykryto.

Wczoraj rano przed świtem na Podgórzu ua „Ko
cim zamku" wszedł pewien amator kwaśnych śli
wek na drzewo i zaczął polowanie, gdy nagle gałęź 
złamała się, a ptaszek, naturalnie dla brakn skrzy
deł nie mogąc podlecieć w górę, spadł na ziemię i 
nogę sobie złamał.

0  wyjaździe Czechow Z Pragi do Krakowa i 
przejaździe ich przez Czechy i Mor iwę wspaniałe 
rzeczy wypisują dzienn.ki tamtejsze. Dnia 15 b. m. 
o świcie ze wszystkich stron z po za Pragi zjechali 
pociągiem uczestnicy, mianowici“ z Pilzna, Taboru, 
Sianego, Nymburgu ltp. Tłnmy publiczności rozen- 
tozyazmowaue serdecznością pomysłu wycieczki do 
Krakuwa i Polski, żegnały odchodzący pociąg towu- 
rzysk1 z 17 wagonów. Z Pragi wyruszyło 370 osób. 
Kilkaset robotnikow z w irstatów kolejowych, gdy po
ciąg je mijał, wystąpiło z owacyą, świadczącą o du
chu szlachetnym, który tam masy przejmuje. Cała 
podróż dalsza b jła  istotnie tryumfalną Nawet na 
staeyach, gdzie się pociąg nie zatrzymywał, ludnośó 
świątecznie ubrana z uniesieniem przekazywała po 
zdrowienie dla Polski, ua wszystkich staeyach wsia
dali nowi. W Koliuie czekał jnź gotowy i pełny po- 
oią drugi z 15 wagonów ustrojonych wieńcami i 
wstęgami. Całe miasto przyszło na dworzec. Kapela 
tomtejszego Sokoła zajęła jeden cały wagon. Tam 
się przyłączyli Sokołowie z Podiebradn i Czaslowa. 
Podobne sceny powtarzały się w Tyń^n polabskun, 
w Przełowco. Z Pardubic wvruezvł pociąg wśród 
okrzyków, że mury drżały, a wsiedli tam Sokołowm 
z Królodworu, Józefiny, Jaromierza, Skalic i niemie

ckiego Brodu. W Chocniu krzyżują się trzy koleje, 
Które zwiozły mnóstwo uczestników W Wilden- 
sebwerdt wsiadło blisko 100 osób, tak, że w Trze- 
bowie czeskiej liczba wzrosła jnż do 1,200. Tam 
już nie chciano przyjmować spóźnionych. W Hohen- 
stadt i w Litawie na Morawach deputacye stowa
rzyszeń rzemieślniczych i rolniczych jawiły się z mu
zykami na dworcach, a dziewczęta, biało poubiera 
ne znosiły bukiety „dla Polaków" Wspaniałe było 
przyjęcie w Ołouinńcn. Wszystkie korporacye czesko- 
morawskie z choręgwiami zastano na peronie. Po
słowie Jestrzabek i Żaczek mieli przemowy, na któ
re odpowiadał Hevera, nazywająi wyoieczkę piel
grzymką do Polski, która ma ua celu przyczynić się 
do wzrostu Lipy słowiańskiej. Z taboryoką iście po- 
tęgą wyrzekł te słew a: „Chcemy byó szczęśliwi i
zadowoleni, nie chcemy naruszać praw obcyoh, ale 
też nie damy dotknąć praw naszych i każdą dłoń, 
która zię na nie targnie, s t r a s z n ą  o d e p c h n i e 
my  p i ę ś o i ą ! "  Z dworca ndauo się de miasta: 
trzech tnrnerów konno naprzód, kobiety w powo
zach , Sokoły kolińskie, 26 deputaoyj Sokołów in
nych i 250 tnrnerów okolicznych kouuo. Pochód 
trwał całą godzinę: Ołomuniec nie widział nic po 
dobuego. W n i e m i e c k i m  Ołomuńcu u i e s ł y 
s z a n o  s ł ó w k a  n i e m i e c k i e g o .  Wieczorem 
odbyła się zabawa w ogrodzie „v skiepich", po 
której roszono dalej nocą.

Oświęcim, 16 sierpnia. Wystrzały armatnie i po
budka tutejszej straży ogniowej ochotniczej zbudziły 
dzisiaj nieco wcześniej mieszkańców naszego mia
steczka, którzy licznie pospieszyli na dworzec kole
jowy by powitać zaonyoh gości braci „Sokołów" 
czeskich w Oświęcimia, jako na pierwszej stacyi 
polskiej. Dworzec nasz przybrał szaty świąteczne 
został bowiem bardzo gustownie, kosztem gminy 
miasta i obywateli tutejszyoh udekorowany.

Reprezentacve miasta Oświęcimia z burmistrzem 
p. Knihiniokiem ua ozele, gmina Babice z panem J. 
Stachurą, tutejsze kasyno z prezesem p. dr. G. No 
wakiem, straż ogniowa ochotnicza wiedziona przez 
swego naozelnika W. Winklera, wreszcie reprezen- 
tacye straży ogniowych z Kęt i Krakowa, jakoteż 
licznie bardzo zebrana publiczność oczekiwali z bi- 
jkcem sercem przybycia pociąga.

Z ukazaniem się tegoż na Jworou, rozległy aię 
salwy armatnie, a muzyka straży zaintonowała „Hej 
Slavanie“ , poczem burmistrz miasta p. Kuihinioki 
serdecnemi słowy przywitał zacnych braci Czechów. 
Pan dr. Nowak imieniom towarzystwa kasynowego 
przbtniwił bardzo rozrzewniająco, zapewniając przy
byłych, że z tern sercom jakiem witamy ich tntaj 
ua kresach, powita ich także Kraków, przywita kraj 
cały I Wreszcie przemówi* b. naczelnik gminy Ba 
bice p. Stachura okrzykiem nieoh żyją „Sławianie", 
niech żyją „Czechy" — muzyka „Sokołów" z praw
dziwą werwą zagrara nam „Jeszoze Polska niezgi- 
nęła" — a z tysiąca piersi wyrwał się jeden okrzyk 
„niech żyje", „ua zdar", „niech żyją Czesi", „do 
widzenia w Pradze" i przy tym to odgłosie i hnku 
dział, mszyły pociągi dalej do Krakowa.

Szkoda przez straszny pożar w Kołaczyc&oh zrzą
dzona była tylko w części ubezpieczoną w tutejszem 
towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń od ognia — 
które w ciągu niespełna tygodnia likwidację szkód 
wyrządzonych ukońozyło i w dnin dzisiejszym kwo
tę 23.000 złr. wypłaciło. To. spieszn- działanie w 
obliczeniu szkód i szybkie wypłacanie każdemn po
szkodowanemu bez wszelkioh biurokratycznych for
malności otworzyło oczy mieszKańcom, że się ubez
pieczać należy i że wszystkie towarzystwa zahrajo- 
wb obliczone ua zyski, nie mają wobec naszego ja 
ko najbliższego żadnej racyi bytu.

Środek na natrętów. Wiek każdy ma spekulan
tów, projektowiczćw, ojców wynalazków rozlicznych, 
w ich tnmemanin nowych, lubo nieraz dawno ode
słanych do dziejowej rupieciami; siewem, ma różne
go rodzaju wydrwigroszów, którzy bądź bogaczów, 
bądź lndzi znaczne 'zajmujących stanowiska, trapią 
odwiedzinami i zachwalaniem swych genialnych po
mysłów. Człowiek tego rodzaju zjawił się Lył pe
wnego razu u księoia Welingtona, „Czego pan so
bie życzysz?" — zapytał wódz. — „Mam zaszczyt 
zaprezentować W książęcej mośoi nowy a bardzo 
ważny mojego pomysłu wynalazek: kosznlę, której 
żadna nie przebije knla". „To rzecz ciekawa — 
wdziej pan ją l"  — a zwracając się do swego se
kretarza, książę rzekł. „Każ pan przywołać to żoł
nierza z bronią nabitą; spróbujemy 1" Ale nim se
kretarz wyszedł, wynalazoa jak stał, czemprędzej 
się wyniósł, wcale nieoiekawy próby. W naszych 
czasach inseraty dzienników podają do wiadomości 
powszechnej mnóstwo kosmetyków i leków na różne 
ohoroby niezawodnych. Czy nie byłoby rzeczą pra
ktyczną, aby wynałazcy na sobie odbyli próbę swych 
środków? Potrzymać tych nszczęśliwiaczy rodu ludz
kiego ua ich koszt uu oddziale obserwacyjnym, niech 
siebie odmładzają i upiększają lub zażj wają piguły 
różnego rodzaju. Możuaby i żyjącego dla szczęścia 
bliźnich berlińskiego Orlicę zatrzymać w detencyi i 
ozekać jego niezawodnych liczb loteryjnych.

Przestroga dla emigrujących do Ameryki. Izba 
poselska w Waszyngtonie przyjęła prawo wzbrania
jące przyjazdu do Ameryki robotników, którzy w 
Europie zakontraktowali przyjazd swój za Atlantyk. 
Ponieważ senat nie zdołał JotyohczaB zatwierdzić 
tego prawa, przeto do pewnego czasn prawo to je 
szcze nie obowiązuje. Okoliczność tą , jak dowodzi 
tameczny dziennik Star, zawiązane świeżo towarzy
stwo pragnie wyzyskać. Kousorcynm postanowiło przy 
pomocy rozsianych po Europie agentów w przyspie
szonym tempie zwerbować robotników i rzemieślni
ków do Stanów Zjednoczonych, aby ioh przekazać, 
albo raczej przehandlowaó fabrykantom, przedsię
biorcom kolejowym i w ogóle przemysłowcom po- 
szukująoym tańszyoh sił roboczych. Towarzystwo 
wspomuiane, złożone z usób nie bndzącycb zbytnie
go zaufania, nie powinno znęoić Europejczyków, 
chcących uniknąć zawodów i rozczarowania

KijOW8ki uniwersytet, noszący nazwę św. Wło
dzimierza, obchodzić będzie 50-letni jubileusz w mie
siąca wrześniu r. b. SkutKi«m t “go rada tego uni
wersytetu uzuała za właściwe wybrać sześć nie
mieckich znakomitości na członków honorowych. Na
zwiska ich są : Billroth, Benediot, Briike, Langer, 
Meinert i Nitnagel. Rosjjsko-pruska przyjaźń nawet 
na kijowskie powagi naukowe widocznie wpływ wy 
warła.

Tamiza wysycha. Długotrwałe wiosenne snsze, 
które się przeciągnęły blisko do połowy lata, zgu
bnie wpłynęły na stau wody w Tamizie. Ta rzeka 
szeroka i głęboka miejscami tak wyschła, że stała 
się zbyt płytką by po niej żeglować można, miej
scami zaś wielkością swoją woale nie zaimponowa
łaby skromnemu strumyczkowi. Kanał pomiędzy 
brzegiem rzeki a wyspą Ilui, zamienił się w zupeł
nie suchy wąwóz i tysiące ludzi po jego dnie prze

chodzi spacerem na wyspę. A miejscowości podo
bnych do tej jest na Tamizie w roku bieżącym bar
dzo wiele. Stanowią one miejsce przyjemnych space
rów i rozmaitych zabaw, którym Anglicy, rozocho
ceni oryginalnośoią, oddają się z zapałem

Teatr lwowski.

Uroczystem wykdnaniem w sobotę „Strasznego 
dworu", a wczoraj „Krakowiaków i górali" poprze- 
dzonem odśpiewaniem hymnn Indowego, zakońozyło 
u nas Towarzystwo lwowskie szereg wysoko arty
stycznych i wielce sympatycznych przedstawień. Do
brze znany publiczności uaszej z lat dawniejszych 
p. Wolański, obecnie pierwszy kochanek sceny lwow- 
okiej, wystąpił w roli studenta i przypomniał nam 
wyborną swą grę, nieskazitelnie czystą dykcyą i 
szlachetnem pojęciem roli, najświetniejsze, a niestety 
nbiegłe jnż czasy krakowskiego teatru. Reszta ar
tystów dopomagając dzielnie p. Wolańskiemu, spra
wiła iż całość wypadła nadzwyczaj dodatnio. Pano 
wie Skalski i Kiczmas w rolash organisty i ekono
ma, p. Sachorowski jako parobozak Krakowski, pp. 
Fontana i Myszkowski jako górale nie pozostawiali 
nic do życzenia. Prawdziwy zapał budziły zarówno 
n gośoi czeskich jak i u naszej licznie zebranej pu
bliczności, wyborne okolioznośoiowe knplety pp. 
Sk ilskiegc i Saohorowgkiego. Pani Gostyńska przed
stawiła nam się w małej swej ioli bardzo korzvst 
nE,*  żałujemy tylko, iż nie mając sposobności wi
dzenia jej w rolach większych, nie możemy- ocenić 
wszystkich zalet właściwych jej talentowi.

W partyach wokalnych zasługiwali ulubieńcy na
szej publiczności panie Skalska, Kasprowiozowa i 
pan Alma na najszczerszy poklask, a jedynie tylko 
żałować nam wypadało, iż po raz ostatni w tym 
roku ich Błnchamy. Spodziewamy się jednak, iż tak 
mile widziani i słuchani goście lwowscy powrócą 
do nas w roku przyszłym i przyniosą ze sobą ten 
sam zapał do sztuki i tego ducha muzykalnego, któ
ry umiał za ich sprawą owionąć niemuzykalne mia
sto nasze. Serdeoznego przyjęoia niechaj będą pe
wni ! Do widzenia I J  G.

Dział ekonomiczny.
Lwów, 16 sierpnia. (Sprawo/udanie Banku roi- 

nietęgo), Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica 
czerwona 8 — do 8"40, biała 7-80 do 8 20, na ter- 
mina 7 '00  — 8*00 (uspos. słabe); żyto gotowe 6 50 
do 7' — , natermina 5-5 0 —6 50 (uspos. spokojnej 
owies obroczuy 5 ‘8 0 —6 50 (usp. spokoj.); jęczmień 
gotowy O-— do 0 -00 —  na teraoma 5 -50 do 7 -— 
(nowy poszukiwany); rzepak nowy ll- '50  do 12- — 
(usposobienie spokojne); groch 0 — do — •—, 
(usposobienie spokojne); wyka O-— do O-— (uspo
sobienie spokojne); bobik 0 '—  do 0 — (usposobie
nie spokojne); hreczka 0 '— do 0 '—  (usposobienie 
spokojne); kukurydza 0 — do O-— (usposobie
nie słabe); chmiel za 50 kilo 6 0 ’— do 8 0 '— 
(spokojny) ; — koniozyna czerwona — •— do
— •— , biała 55’— do 62’— (bez popytu); spiry
tus za 10.000 lt. p r e t .  d o -------

Ceny produktów na targu wiedeńskim ania 
16 zierpnia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za, sto kiiogr. w miejscu 8*50 do 
9 50; ua lesień 8 52 do 8 55, na pażdziernik-listo- 
pad 8 98— 9-00. Uspnsuhienie mdłe.

Ż y t o .  Za 100 kilogram w mieisou, węgierskie 
7-00 — 8 5 0 ; na jesień 7 85 — 7-88 , na wiosnę 
1885 r 7-4d — 7 -48. Usposobienie mdłe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 8*50— 9 50. 
Usposobienie spokojne

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
7 1 0 — 7*20; ua sierpień 7 .0 0 — 7-02; ua wrzesień- 
październih 6-97—7-00. Usposobienie spokojne.

Owi e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 7 -50— 8*20, 
na jesień 6 48 — 6 50, na wiosnę 1885 r. 6 67 
do 6 70. Usposobienie spokojne.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 27 7 5 —28-00. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilogr. angielski po 
27-50— 27 75.

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23-75— 24*00; galicyjska 22"00 do 
22*50. Usposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów rorat 
32 50 — 32-75. Usposobienie mdłe.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 53 00— 54 00. Usposo 
bieuie spokojne.

Łó j .  Za 100 kilogr. I  sorty 42 00— 42-50.
W tygodniu od 9 do 15 sierpnia br.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

36------- 40-— , galicyjskie surowe 34-------- 37 —,
czesane 42"------ 60"— , włoskie, czesane, wyborowe
105 0 0 — 120*— . Zbiory ładne oczekuję spadku cen.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski zeszłoroczny 
120-— do 125 —, podmiejski 115-— do 120 — , 
wiejski 100.— do 110-— . Obrót mały, ceny 
spad iją.

K o n ic  z za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 50-— do 55", włoski 5 0 — do 55-— .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 68- — 
do 72-— , francuska 80 — do 86-— , węgierska 
58-—  do 64 z łr , czeska biała 98-— do 110-— .

R z e p a k  s t a r y  za 100 kilogrm. 1 3 0 0  do 
13 25, banacki nowy 12-60—12-62*/*.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 amerjk. klgr. na 
20 — prc. tary incl. cło 23 75 — 24 00 na 
dworcu; galicyjska 22 0 0 — 22 25 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek— na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 23’00-23"50 gotówką—20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 21*75 —22 00. Uspo
sobienie mdłe. Ceny niezmienione.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Pi uwatne. )

Wiedeń, 18 sierpnia. Dziś powróciła z Tulonu 
wyprawa, wysłana tamże przez wiedeńskie towa 
rzysrwo ratunkow e, złożona z wyższego lekarza 
sztabowego dra M undy i z doktorów Arpada v. 
Czernady, Schneidera i Streitenfelsa.

Wiedeń, 18 sierpnia. Komenda wojskowa w Za- 
grzebin wystosowała jnż do m inisteryum  wojny 
w sprawie Taubingera szczegółowe sprawozdanie; 
kom petencją władzom wojskowym nadaje w tym 
przypadku rozporządzenie z roku 1 8 7 1 , wydane 
przez miuiateryum wojny w porozumieniu z kró-

lewskiem, węgierskiem ministerstwem sprawie
dliwości.

Wiedeń, 18 i .erpnia. Rząd austryacki wszedł 
w porozumienie z węgierskiem ministerstwem h an 
dlu w sprawie wydania zakazu przywożenia z W łoch 
szmat, pościeli, atarej odzieży, podobnie jak to już 
rozporządzono na francuskiej granicy.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń. 18 sierpnia. Były kom endant marynarki, 
Poeckh w Schladm ing w Górnej Styryi rozcho
rował się ciężko wskutek ataku apoplektycznego, 
Cesarz kazał sobie coddziennie przedkładać bu- 
letyny o jego zdrowiu.

Berlin, 18 sierpnia. Kalnoky wyjeżdża z Wa- 
rzejna t8  b. m.

Paryż, 18 sierpn a. Z Thuanau donoszą 17go 
b. m., iż w >j8ka francuskie obsaczyły dziś waro
wnię w Hue. horonacya króla odbędzie się dziś.

Londyn, 18 sierpn.a Biuro Reutera  donosi 17 
hm. z S uanghai:

Wiadość Timesa o wypowiedzenia wojny przez 
Chiny nie sprdwdza się wcale przez doniesienia 
z Pekingu. Rząd chiński wystosował owszem 14 
b. m protest do dyplomatycznych przedstawicieli 
mocarstw w sprawie postępowania Francyi i we
zwał je do pośrednictwa, w celu doprowadzenia 
do pokojowego porozumienia. Pismo do mocarstw 
wystosowane iest w otnie bardzo pokojowym.

Rzym, 18 sierpnia. Diritto potwierdza, iż 
Niemcy wyraziły W łochom podziękowanie za to, 
że W łochy pozwoliły na dopuszczenie Niemiec 
do komisyi państwowych długów Egiptu. Wie- 
leńaki sprawozdawca D intta  upoważniony został 
z kompetentnej strony do oświadczenia, iż sto
sunek mocarstw środkowej Europy do W łoch 
jest serdeczny i pełen zaufania.

Ischlu i w Warzynie obecność W łoch nie 
była potrzebna — omawiano tam specyalne spra
wy obchodzące oba mocarstwa, których dawniej
sze zobowiązania względem W łoch nie doznały 
żadnej zmiany.

Kair, 18 sierpnia. Trzy bataliony angielskiej 
piechoty i oddział kawaleryi są gotowe do wy
marszu, ażeby wyruBzyć Nilem do Wadyhalfa. 
M udir Dongcii donosi, że otrzymał datowany 20 
h. m. list Gord&na według którego w Chartum 
jest spokój. Gordon żąda wiadomości o stanie 
Dengoli

Suakim, 18 sierpnia. Korweta austryacka „Du
naj" przybyła tu wczoraj.

cagigEJr; umr,, rt 1 ■hihom n ar*

14 h u * te .ta g rn .f i •-#■??•*
iHlrf-ijsr.a dnia po-

WiedeO <ł. 18 sierpnia 1884 * . T fV prs*4ci*ęo
Renta papierowa anst. o ‘joM 80 95

„ 5*;, an«tr. nieopodal. 96 ;o 96 1^
„ srebra* . H 75 81-:ft
„ złota . ............. 103 70 i 8-85

6*/„ Renta rfot. g............... ----- 122-
4% Renta iło wigierska . . ----- 02-40
Losy z r. 1 8 .................... — •„ U e
Urcye Banku Austro->?ę(;ie-rkiego. ee’- - 858- -

„ kredytowe mmi.-. . 21^0 31.:-—
Londyn.............................. 12 *6-> Iz:-70
Iłapoleondor........................ 0'oi* rt
Lombardy — ■ - 14-50
Loiy s r 1864 .................... — • ~ ! 69-76
Akcje Karola Ludwika . . 267 56
Akoye Lwow. Czer................. — ■ — 186-
Akcye kol. węg. półn. wseh . . 16,;-C0
Obi. Indem, galic................... 1 l-*0
Losy Prem. Wę*................... - * r. 514- 0
Akcye kol. Kosi. Bogom. . . . 7 148-76
Ak . kol. półn. tach. austr. . . . «_ - 175-7'.
6°/, Listy zast. hipot. rai. - -60 101-75
6®/0 Lislj sa§t. rai zald kud. —*25 w:-' 25
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . . —*50 1 .-b-75
Marka.............................. fP-*56
Rabie . . , . ................. —.* — l' -i -
Dukat . 

ltap«cobionlo giełdy: słabe.
5-75

Berlin d. 18 sierpnia 1884.
B.„ knoty uuiryw. ie>&5 1 7-60
Wiedeń....................... 167-65 i-e-ro
Warszawa................. 2 H 75 296 50
BljJi . . . 207 20 207-—
6°/« Listy zast. król. pols>. . . . 62 05 <”-O
4“/, „ likwidacyjne. . . . . 56 40 afrSO
Akjye Karola Ludwik* . . . . llź-iki 112-10

„ kredytowe . . h il-- 536- 0

Wy da w 05 i odpowiedzialny Rt laktot. 
D r. A d a m  A sn yk ,.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Dr. Lesław Borortski
zaprzysiężony tłumacz języka 

niemieckiego,
sporządza urzędowe i uwierzytelnia prywatne tłu 

maczenia. (805 3 5)

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: kuryer.: osobowy: posp.: mięsz.:
KrukótcoA).: 9 ., rano 10.46 rano 9.lg w. 10., s w.
Lwów  przyj.: 5.1S p.p. 9., w. 5.16 rn. l l . 18ru.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
Kraków  odj.: 6.15 ran o !Tarnów  przyjazd: 9 .7 rano 

jRzeszów  „ 12.10 pop.
Do Wieliczki*. Kraków  odjazd: 11.6 przed połud.

Wieliczka  przyj.: 11,49 przed połud.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa*. osób.: kuryer.: miesz.: posp.:
Lwów  odjazd: 3 46 rn. 12.4Tpop. 4.4g w. 10.gFwn. 
Kraków  przyj.: 2.gg pp. 8.1B w 5 10 ru. 6.4g ran.

Z Rzeszowa i Tarnowa lokalny: 
Rzeszów  odjazd: l . ł4 pop.l Kraków  przyjazd: 7 6g w. 
Tarnaw  „ 4.46 pop.j

Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 6.lg wieczór.
Kraków  przyjazd: 6 .68 „

Z Wiednia: osobowy: pospieszny: m eszany:
Wiedeń odjazd: 8. rano" 11 rano 2.g6 pop.
Kraków  przyjazd: 9.4g w. 8.*, w. 7 .„  rano



Nr. 190. N O W A  R E F O R M A .

Z początkiem roku szkolnego 
p r z y j m u j ę  fttudemów, 

g w ramując prawdziwie r o d z i c i e l s k ą  
opiekę. Szanowni Rodzicee raczą się zgła 
szać na ulicy Pawiej pod Nr. IB w do
mu parterowym. 829 1 3

liżej podpisana przyjmuje 
na mieszkanie p a n i e n 
k i  ,  uczęszczające do 

szkół publicznych. Wychowanki, 
prócz ścisłego dozoru i korepeiy- 
cyi w przedmiotach szkolnych, po
bierać mogą w miejscu lekcye ję
zyków i muzyki.

St. Orzechowska,
nauczycielka przy szkole wydz.

8klas. w Krakowie.
Ul Sławkowska Nr. 6. 830 1 4

U c z n i ó w
z klas niższych szkół średnich przyj
muje na mieszkanie, wikt i koriepetycya 

L u d w i k  Z g ó r e k
starszy nan zyciel Seminarynm.

Na żądanie ltkcye muzyki .i języka 
francuskiego w miejscu. Ulica Sw. Krzy
ża Nr. 3, I I  piętro. 831 1 .6

P r o f e s o r
niemieckiej szkoły średniej zamieszkały 
w Krakowie poszukuje lekcyj pryw atnych.

Bliższa wiadomość pod adresą: K. K 
VI. Topolowa. Nr. 15, piętro II, 47. 

8331 3

P o ż y c z l i i

na Hypotekę drugorzędną
zaciągnąć można za pośrednictwem k a n  
toru pod firmą Józef Rapoport 
w  Krakowie, Rynek 48, pod bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu

je zlę bez pretensji. 284 49

39 55 WIELKI ZAPAS
s z t u c z e k  s u k n a ,

(3 — 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Bodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

A .

HANDEL KORZENNY

w Krakowie.
Życzy sobie przy nadchodzących polowa
niach nabywać wszelką zwierzynę i pta- 
stwo dzikie. W PP. właściciele, chcący 
dostarczać, raczą nadesłać warunki li
stownie. 790 4 4

A a  n a s i e n i e .
2000 worków pszenicy, 

1000 worków żyta.: sed nut m
Adm inistnaya dubr H o s z k o w a  (poczta 

S o k a l )  ofiaruje na nasienie: Pszenicy celnej 
(prima) banatki, kestrmnki lub saudomierki 
około 2000 oetnarów metrycznych, cetnhr po 
8  złr. 7 5  et., Żyta celnego około 1000 cetna- 
rów metrycznych pi tf  złr. 75 ct., franco sta- 
eya kolei Jaroaławaku-Sokalskiej S o k a l  lub 
O s t r ó w ,  1 ez worka.

Termin oddania do 15 wraeeuia b. r. Obligo 
do 1 w neśnia b. r. 814 2 3

T y l k o  S  z f t r .
300 tuzinów d j  s a n b w  w najpiękniejszy 
tureckich, szkockich i różnobarwnych wzorach,
2 metry długości, l 1/, szerokości, musi się w naj
krótszym czasie wysprzedać; sztuka tylko 3 złr.
wolne od cła, z nadesłaniem lub za pobraniem
należytości. Odpowiednie kapy na łóżka 

para 2 złr.
A d o lf Soinm erfeld w Dreźnie.

Poleca się szczególniej handlom. 819

Skład komisowy

J . B . P r t tw e r a
w  K r a k o w i e  p r z y  M a ł y m  R y n k u  p o d  N r .  4 ,

poleca wszelkie maszyny rolnicze, jakoto: 818 i 5

Młocarnie ręczne, kieratowe i sieczkarnie najnowszej konstrukcyi z fa- 
,bryki „C o n s t a n z“, oraz skład wszelkich pługów S a c k a, R aj o 1, 
stalowych i innych; T r i e r y  i różnych młynków do czyszczenia 
zboża, siewniki. grabiarki T y g e r  i t. d. po cenach najumiarkowańszych.

Kraków 19 Sierpnia 1884.

Na Str&domiu
we własnym, umyślnie wystawiony.n budynku 

otwarte test 
codziennie od g. 9 rano do g 10. wieczór

słynne

M U Z E U M
poświęcone A n a t o m i i ,  S z t u c e  i  l  u n i e j ę t n o i c i  

Karola Gabriel a następcy S Meisl a.

f
Mnzeum zawiera największe arcydzieła nowożytnej sztuki Przez 
6 miesięcy wystawione było w królewskiej -ali Odeonu w Mona
chium, gdzie cieszyło sia miłościwemi odwiedzinami Jego kroi. Mości.

Ilo najciekawszych o.owości-teg~ Muzeum należy 
anatom iczna W enus, 

figura natara'uej wielkośoi. która rozkładaną zostaje od czasu do 
czasu ze stosownym wykładem.

Trychinosa,
przedstawia chorobę tryehiny na figurach naturalnej wielkości.

Dyfterltis, daje wie>ny obraz tej groźnej ohoroby.
O D D Z IA Ł  A N T R O PO LO G IC ZN A , dostępny dla Panów.
Pań i dzieci, zawiera nowo wykonane, plastyczne wyobrażenie 
wszystkich ras ludzkich całego świata w naturalnej wielkości.

Jest tam mężczyzna, kobieta i dziecię z ziemi ogniste’, Botoknda, Nowofunlandczyh, Tasman 
czyk Baszkir, Hotientot. Katrowie Znlusy, Koranasy i t. d.

Merderoa dziewcząt H u g o  S c h e n K  w  w a lu  e i wielkości.
Uwaga! Miss Kraw, dziewczę-małpa.— Człowiek-nie iźwiedź Teodor Jewtiszejew,

dziwna zagadka antropologiczna.
Misi Oceana, konająoa ekwilibrystk i, non plus nitra mechaniki.

Nadto jest jeszcze do widzenia wiele cudów sztuki i umiejętności 
Cen i wstępu. Do oddziała antropologicznego (wstęp dozwolony panom, paniom i dzieciom)

1 0  ct. — dzieci płacą O ct.
Do obydwoch działów ęwsięp dozwolony tylko dorosłym) ,'iO ct. Wojskowi bez siopnia lO  ct.
W  piątek dnia 22 sierpnia oddział anatomiczny będzie otwarty tylko dla 

pań i objaśniany będzie naukowo przez pewną damę. 834 l 5

P r a c o  u  n i a  s u k i e n  1  k  i p e l  u s ^ y

ulica Wiślna Nr. 9,
Największy wybór materyałów na suknie. — Obstalunki wykonywa

w najkrótszym czasie.
K l e m e n t y n a  C h o j e c k a .807 3 8

Medal zasługi z wystawy krajowej.

Ph

U k ł a d  1 P r a c o w n i a
wyrobów blacharskich

(istniejąca lat 10)

W . K o s y d a rs k ie g o
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 21.
Poleca na S’ zon kąpielowy nowe prysznice po 11 

złr. z 2 natryskami własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór wanien, wanien nasiadowych, water-closeców pokojo
wych od złr. 6. W ater-closety nadkanałowe od złr. 5. Pry
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do M-ody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

Pokrywa dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromu- 
chrony do ściągania »iorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sum iennie 
po umiarkowanych cenaeh. 457 36 36
'W G " Illustrow ane cenn i i  na żądanie gratis i franco.

Meaal zasługi od pp. Lekarzy,

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy - 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w  ostatnim czasie w  Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we lir 

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer Manufactnring Co., Erahów,
2>7 2 24 ulica Fioryańska Nr. 34 .
T a r n ó w  Hotel Krakowski. R ^ e u z ó w  Rynek 51.

S k ł a d  g t o w n y
|  wszelkich materyałów budowlanych

R o m a n a  S f l b e r b a c f i i a
w Krakowie 3443740

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
d poleca po cenach najtańszych: Portland-Oemem opolski, wapno 

hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, rury steingutowe gla- 
j 1 zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 

francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 
oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

ILohnender  Verd ienst !
Personen aller Stande werden iiberall zum Yerhanfe von Staats* 
and Pramicn-Losen gegen monatliche Abzalung (laut ti.-A. 
XXXI. v. J. 1883) un ter gunstigeu Bedingungen engagirt. O fferteandie

B U 3 3 A P E 3 S T .
N ur deutsohe Briefe kónuen beantwortut werdon. 774 5 6

* # # # # # # # # # $ # # * * # $ $ # # # $ $ # $ $ $ #  
n  ^
m Adwokat krajowy #
I  B p .  A .  A f f e  •
^  otworzył biuro adwokackie sw Krakowie przy ^  
*  ul. Senackiej Nr. 6. 776 5 5 $

5 MEDALI ZASŁUG i U S T  POCHW ALNY
W G ~  niezawodne środki owadogubne.

M  i L O te n .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 cnt.

C t m l n n  Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, wierszezy i t. p. 
W r y t U U i  owadów. Flakon 30 cnt.

F e u i l i n .  Niezawodny środek na mole. Płyn len ni* plami, koloru nie 
zmienia i najdelikatniejszej materyi nic nie szkodzi, mole ra
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 cnt.

P h a s i o I i  n a w a l r i  Jedyny i niezawodny środek do wytępienia pohe.
• Pp. dokuczliwych owadów. Cena i 10 i 30 cnt

I k o z p y l f t C Z O  do proszku perskiego i fenuinn po 60 ct. i 1 złr. 60 ct.

P ę d z e l k i  do mikotenu po io ont. — P a p i e r k i  n a  m u c h y
jk l U l t A n i a  Niezawodny i  wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- 

A l l t u e i u a .  mowego. Kilo 40 ent.

J a n  I h n a l o w l c z
158 magister farmacyi i chemik sądowy. u —

Nabyć m ożna:
we Lwewie; ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20.

M A G A Z Y N

J .  S o b o l e w s k i e g o
w Krakowie

otrzymał w wielkim wyborze nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, 
satinetauh i peikalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia 

damskie. 
Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcyę damską.

■■•Mltail/AUłnMA D mA|>I#S MM ^nfłnalA

Rafinerya nafty
z najnowszem urządzeniem lub bez z wol
nej ręki do sprzedania. Odbyt stały i zy
skowny. — Adres A . B .  w Admini- 
stacyi „Nowej Reformy“. 825 1 3

Naktadjm Edwaraa Feitzingeru 
w Cieszynie wyszła w pohkim jak i 

w niemieckim języku broszura p. t.
„Europejska liga pokojowa 

i sprawa poIska“.
Cena egzemr'arza 30 centów. Przy poprzeduiem 
nadesłaniu 34 ot posyła się broszurę franco, 

pod opaską. 822 1 3

Powróciłem i ordynuję ja1: 
dawniej. 832 p 3

Dr. Karol Goebel
Doceni dentystyki w Uniw . Jagiell.

Sprzedaż majątku.
Wskutek obwieszczenia o. *. Sądu obwodo

wego w Wadowioach do 1 1585 celem zniesie
nia wspólnej własnośoi będą dobra Oświę- 
ciin z przyległ ościami Babice i Brosz- 
bowice przez pnbliczuą licytacyę sprzedane 
w trzech terminach: 28 sierpnia 1884, 30 wrze
śnia i 30 października 1884 r., o godzinie 10 
przed południem w o. k. lądzie obwodowym 
w Wadowicach. Cenę wywołainą stanowić bę
dzie wartość szacunkowa 211.000 złr. wal. a. 
Wadinn .ej licytaoyi złożyć s-ę mające wynosi 
21.000 zł. w. a. — Kuratorem mianowany został 
Wielmożny adwokat Dr. Krobiokl, z rnbitytucya 
adwokaja Dra Iwańskiego. Majątek ten jest nad
zwyczaj korzystnie położony, ua granicy pru- 
sKiej, przy roiai połnoonej i transwersalnej, 
z roczną pewną intratą 18.000 złr. w. a. Bu
dynki w dobrym stanie, dom mieszkalny muro
wany bardzo dobry. — C l  Sąd wadawicMj4 
urna oddalony od Oświęcimia, najbliższa sti^ya 
kolejowa Zator. 828 1 3

Chłopiec zamiejscowy
z II klasy girunazyalnej, z lepszero domu. znij 
dzie miejsce jako p ra b lj  Lant u Denty
sty w K rakow ie . Wiadomość udzieli 4.J- 
ministracya „Nowej BeLrmy“ pod lit. A. 4. 

811 3 6

Dr. LEON K0PFF
przeprowadził się do domu przy ulicy 
Szczepańskiej (ró g  Sławkowskiej) Nr. 1 
piętro I. Ordynuje od 12tej do ls z e j . 

785 5 5

Mieszkanie
na 1 piętrze, przy nliey Sławkowskiej Nr. 31, 
w domu narożnym od plant, ekładające się z 5 
frontowych pokoi, wraz z balkonem i ogród
kiem etc., na żądanie ze stajuią, jest do wy - 
najęciu od 1 października b. r. Inb 
wcześniej. Bliższa informacya n p. Ponikłowej, 

ulica Bracka, 5. 805 3 3

IM Nasion i Maty
Kraków, ul. Sławkowska 10,

poleca na obecną porę:
Rzepę olbrzymią Turnips angiel

ski lur 1 złr. 753 5 5 
Rzepę ścierniankę litr 56 ct.

Przy większej ilości cbny niżez*

BIELIZNA
U l ę z k a ,  d a m s k a ,  d z i e 
c i n n a  p r z y j m u j e  s i ę

d o  s z y e i a ,
podług najnowszego kroju, oraz wy
rabiają się dziurki guzikowe w bie- 
liźnie i stanikach. Wiadomość w e''ła
dzie maszym do szycia ulica Św.

Jana Nr. 5. 7 5 5  8 ?

I
»

| dzie

6C9 14

Ceny umiarkowane. —  Próbki na żadanie franko.

Nlarya z -tarczyńskich

uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 

udziela lekcyj 1294 10 10
śpiewu i gry na fortepianie.

Plac M atejki (Kleparz) Nr. 5. 
Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 po południa.

K r a n ó w ,  a n im  1 6 ,8 . 
Bibie papierowe ros. . . .  za 100 r 
Barki i m. złote lab pap. . „ 100 n 
Kapony srebrne . . ,
L>vus aowy -  i ay....................
20-to U weŁc—i s złota

n'/t Pożyeina kraj. gaiie.. za złr. 
4*/a% Pozyezka < d. wtL . 
Ofiigaeye ludemniz. gaiic. .
41/, % Kiajowe listy sastawne .
4 „Listy zast. Tow. kr. ziem. .

Baska Hip

zast. Król. PoL. 
likwid. „ . .

Lwów, J u r  15 8.
Atgye Baan hipotecznego gai. s. aa zł. 
t0/. Listy zast Tow. kreo. idem % zł. :
P » » •  _  r  , , »  ■ » » 1
6 - .  .  B aąn b lp o t g j .  „ „ ]
e % Obllcaeye iadcms t  u. 
f  5  ObUgaoje podyeaD krajowej . .

W aran  w a , d o la  15/8.
6*1, —st7 tast. a. r. 18 69 (boa kies kap.j 
4.  Llstr llkwldaeyjaa . . za n. 100

łądJtją

181 75 188 25
59 L5 59 75
99 50 — —
5 70 5 85
9 63 9 74

>101 50 108 50
90 76 98 -

101 — 102 50
90 76 91 75
98 75 94 -
87 - 87 85
99 50 100 50

101 60 108 60
99 60 100 50
97 60 99 -
«6 60 97 75
87 - 88 60

886 60 890 -
03 75 94 2C
99 90 ICO 90

lOl 50 108 60
101 75 108 75
108 60103 50

47 85
-- — 8" 60

5 % Listy likw. >Varszawy (b. b. kup.) L Emis 
- » ■ U. „

5 „ « „ „ m m  Hf -
Wiedeń, dnia 15 8

OBLItU DŁUGU PAŃSTW 4.
•/, Beata aastr. papierowa . za złr. 100
„ „ „ srebrna . . .  „ 1 0 0

- rfota . „ „ 100
„ . pa?, t  n  „ . lOf

Los; z roka 1854 na 250 zlr. za złr 100

**/»

1 -
4
4 *
6 ,
5 .

.. 1860 „ 500 „ „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ 1864 bez % całe „ „ 100
„ 1864 bez % poł „ 100

Como Beatea-Sebda s a 42 lirów, ,zt.
OBLIGI KOBON1 WĘGIKB8KIFJ.

6)4 iteata złota węgiarzka . za złr. 101
6 „ „ srabnut' „ „ „ 10u
6 » P»Ł , » n 1004 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł! „ „ 100 
— Poiyez. pr. węg. po 10-> złr. „ „  100
_  T » » J ? °  5<)rfr- » » 100 Losy Oisańskie (Taeiss Leg.) „ .  100

obligi hśdkmnizaotjwb
5 4  Ot lig mdem. Bakowińskie za złr. 100 
6 „ Oblig. iadeaiizac. Chtlieyj.. „ „ 100 
f „  .  „ Sieduui „1 „ 100

Wągiera. . .  1Q0|

płacą

81
8]

108
9.)
24

136
143
169
168
39

128
98
t9

108
117
117
115

100
101
1(1
I101

15
40
10
10
40
40
:o

50
50
15
26

96 -  
93 80 
93 50

81 25 
81 95 

109 Só 
96 40 

126 25 
135 60 
144 8 
170 -  
168 75
i i  -

182 30 
11 55 
89 Sb 

168 40 
117 10 
117 90 
116 -

101 25 
108 — 
101 75] 
101 76

BCŻNt INNK POŻYCZKI.
5% Losy Donaa Beguiir. z 1870 za sztakę 1 
f ” ‘ a ” - 1873 „ 1
3 „ „ srbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tareikie po a 00 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Liaty Bndea Ord. allg. f zł. za

* „  " " * Pr„ Banku lupofc. gal.
n o »i n * 10 % p.

Liuty zst. z W. kr. z. w Krak. 18-1.
" » n w n n

a " T" . n n sr»  n 86-1.4# Liaty sit gal. tow. krd. siem. 
n b Banki autr.-wgg
« B n „

'  B B «

s»
5
5
6 
7 
5

złr. 100 
100 
i00 
106 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
IDO 
100

OBLIGAOYE PIEEWSZEN8TWA KOLEI.
54 Albrechta . aa 300 złr. za złr. 1
5 „ Ferdyn póła. na 800 *łr. „ „ 100
4% 4 Kar. L. Em *1881300 tłi „ „ 100
54 Kosz.-Bogn B. na 3O0 zł- „ „ lv0
5 . Lw.-Cze* * 1865 300 złr. . . 1A0

piscą Mm*

115 78 116 25
105 _ — —

29 90 3 80
21 40 1 80

121 25 181 76
97 26 97 76

101 60 102 10
100 _ 10D60
98 _ 98 50
98 50 99 50

101 60 108 25
98 75 99 26
98 91 — —

101 70 101 90
101 26 101 75
95 50 95 80

99 50 99 80
105 50 106 —

100 80 100 50
96 50 97 —

97 50 98 —

5 „ 
5

5 »
5 .
5

Lw.Czer. z 1872 306 złr. za zł? 1(.'0
Moraw Szl. C.-B. 800 ałr. „ „ 100
Bydoifa . . na 300 złr. „ „ 10 <
Siedmiogród*, na 200 *łr. „ „ 100
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztakę ) 
-'rzm -Łap. I. Em. 20t złr. „ 100

5 „ Nordcsty aa 300 złr. 
L O S Y .

ta złr. 10*

Fred dla hand. 1 prz. 
Klary . . . .
Towar*. ie»l. Danzja 
nsbra . .

Keglearieb . . . . 
Krakowskie . . , 
Lablanski.
Ofaer (miasta Bndy).
Palfy..............7 .
Oserwoaego Krzyża ! 
Czerw ‘ nyża węg. . 
Badoiis . . 7
Sabn.................
SalebiirgsLe . . . 
St. Geaois . . . .  
Stanisławowskie . . 
41/, 4 Tryestyfiskic . 
* *Waldatein . . . .  
WiadJsohcnetz . .

aa 160 
aa 40 
aa 100 
aa 80 
na 1J 
aa 80 
na 80 
na 40 
na 40 
na 10 
na 5 
na 10 
na 40 
na 20 
na 40 
aa 20 
aa 100 
na bO 
aa 20

ałr, w. a. 
złr. m. k. 
złr- w a 
łr. w. ». 
łr. m. k. 

ałr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. ol k. 
łr w. a. 

itr. w. a. 
itr. w. a. 
kr. a k. 

złr. w. a. 
złr. m k. 
złr. w. a. 
■łr. m. k. 
złr. W. m. 
złr. m. k. 
złr. m. k.

19 65 
76 50 

110 85 
18 -  

: 37 — 
08 40] 
96 50

179 — 
41 - 

115 50 
19 86| 
19 -  
,8  20 
23 bO 
41 50 
40 — 
18 -  
7 -  

19 
54 6 1 
81 50 
49 85 
23 50

88 -  

38 75

100 — 
7 1 -  

110 ' 5 
98 85 

187 76 
93 70 
97 --

1F0 _  
48 -  

116 -
19 75
18 60 
14 -

48 50 
40 50 
13 85
7 10

20 -  
65 -  
28 50
49 75 
84 50

130 -

89 -
*9 25

5 *

5„

5,
5 ,
5 ,

a k o y e  b a n k o w e .
Anglobank............................ «**
Hankver*>u* Wieaer . . .  aa 
Kredyi dla bandla i przem. aa 
Eraditbana węg. allg. 
Landorbask

100 
___ 160 
aa 800 ałr.
na ltfO

Aastro-węgiarak. 
(bank

_    . . na 800
Unie .bank ....................... aa 100

AKOTB KOLEJOWE.
6 „ Alf51d Flasze „ . . . . aa 200
6 „ Ferdynanda Nordbahn . . n. 1050 
5 „ Frai d u k a  Jóaefa . . .  na 800 
5 ,  Knraia Lndwlka . . . . na 210
4 „ JCosayoko-Bosnmińsl . . na 800
5 „ Lwewsko-Oierniow. Jan . . na 200
6 „ B n d e lfa ........................................200
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  aa 290 
5 „ Staatseiseabaha państwowa u .  1"0 
5 „ Lombardy (Sfldb hn) . . na 8o0

W A L O T T .
Dakau pe*u ważni . . . .  za szti
20-to F n n k ó w k i ..........................   „
81 .-w M a r k ó « k a ............................
Pół-Imparyałs roa. pełno ważne „ „
runty  - ł t e r l l n g i ......................................
i w  *  ■ liry z ł o t e .................................

Bnnknoty w ło sk ie ............................ „
Babie Moierowe . . .  100

pl»e* *Zł-

ł/t. 111 - 111 50
złr. 108 50 1(9 —
złr. 814 50 814 75
złr S17 6 !813 -
złr. 103 40 103 70
*ł". 859 - 861 -
złr. 105 50 106 -

złr. 178 75 179 -
8400- 8407-

" 807 50 3u8 —
869 25 869 76

" 149 - 149 60
* 188 - 188 bO

181 85 181 50
177 50 178 —
818 50 313 75
149 50 149 80

(kę 5 78 6 75
9 65 9 66

U  ffl 11 93
9 93 9 96

18 18 18 16
10 97 U -
*8 80 41 26

191 25181 50
Z drukarni Zw if^ow ej w Krakowie. Odpowiedzialny ia n |4 a a  drukarni: A. S n n w a o ,


